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KURIER WILEŃSKI
N IE Z A L E Ż N Y  D Z IE N N IK  D E M O K R A TY C Z N I

I!
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TELLE. OD KŁASN. KORESP. Z  WARSZAWY.

Dr. Kapltza pertraktuje z władzami Z.S.R.R.
Z Moskw j  donoszą, żt- od IciBcu dni 

toczą się pertraktacje pomiędzy ambasa­
dą b ij ty jską a rządem sow/eckini w spra 
wie zatrzymania prof. Kaprtzy. W ladze 
sowieckie- zapewniły, ż< uczonemu nie 
stało się nie złego i pozw oliły jednemu 
z wyższych urzędników ambasady od­
wiedzie prof. Kapitzę.

Dyplomata angielski imał z uczonym  
2-gudzinną rozm owę w cztery oezy i |>P 

.  dobno stn irrdzit, że prof. Kaputeu zdaj? 
sobie sprawę z trudności sytuacji i zga 
dza się na podjęcie swych doświadczeń  
w asyście u e z o n y e h  sowieekieh. za co 
bedzie mu ■wolno na ^słow o honoru-'' wy

jeżdżać do Anglji. Kząd sowiecki, bierze 
na siebie wszystkie k.rszta z teni zwią 
zane i zobowiązuje sie uczonemu wypła­
cać pensję w walucie zagranicznej.

1‘e.rtraktaeje m/ęilzy uczonym a rzą­
dem sov. ieckiin mają być zakońezone w 
najbliższych dniach i obie strony podpi 
szu umowę.

Zaniepokojenie w Anglii
spowodu niemieckich zbrojeń letniczych

Z L ondynu  donoszą, że opinia tam tej 
sza jest poważnie zaniepokojona semsa 
tyjniemi szczegółami o dokonam  111 w o- 
statn ich  czasach rozwoju niemieckiego 
lotnictwa wojskowego. Szczególną uwu

Prace pad ordynacją wyborczą dobiegają Końca
lak mówią w kołaeh politycznych, 

prace nad przygotowań iem projektu no­
wej ordynacji wyborczej dobiegają już 
końca tak, że projekt wejdzie prawdopo 
ooonie pod obradj Sejmu w połow ie ma
ja-

Zasady tego projektu, .tak m ówią, po 
dane zostaną do w .adom ośei publicznej 
albo w formie w ywiadu lub przemówię 
nia p. Premjera lub też kogoś ze wspol 
twórców projektu jeszcze przed zwoła­
niem Sejmu na sesję nadzwyczajną. W  
każdym razie już stwierdzić możemy, że

informacje na ten t- mat niektórych d*/en 
ników nie były ścisłe.

gę zwrócono na  rozmieszczenie centrów 
lotniczych na  zachodniem pograniczu 
\ iem iec .

W  tych w a runkach  przewidziana na 
czwarle-k 2 m aja, debata  w Izbie Gmin 
nad ogólną sytuacją europejską nabiera 
wyjątkowego znaczenia zwłaszcza., że ani 
gietska Rada Lotnicza opracowała iszczę 
gółowe zmiany w dotychczasowej o rga­
n iz a c j i  służby lotniczej. vJ

Greczaninow w Warszawie
Dziś przybywa do W arszaw y słynn. 

rosyjski kom pozytor . m azy k  prof. Ale­
ksan d e r  Greczani-now Prof. Greczani­

now wystąpi w filharmcmji Warszaw 
skiej oraz dyrygow ać będzie chó rem  w i 
cerkwi praw osław nej.

Wykrycie wielkiei sz?jki przemytniczej
.Po dłuższych obserw acjach władze śledcze 

w ykryty w ielką szajkę przem ytniczą. Szajka ta 
szm uglow ała przew ażnie zapalniczki i sziucz 
ne brylanty

W czoraj rano  -po przybyciu pociągu Kra­

kowskiego na Dworzec Główny policja zau­
ważyła k ilku  osobników, należących d-o tej I 
szajki. Jednego 7. n ich -nazwiskiem Korzyński 
zatrzym ano. W  walizce jego znaleziono w ięk-l 
szą ilość zapalniczek w iedeńskich 1 b ry lanty .

Finalizacja paktu francusko - sowieckiego
KOMPROMISOWA PROPOZYCJA 

SOWIETOW.
LONDYN, (Pat). W Londynie otrzj 

nic 11 o w iadom ość, że rząd sowiecki za po 
srednietwem  amnasaaora Poticm idna za 
proponował ministrowi Lavalowi taką 
formułę, aby przyjście z automatyczna  
pomocą nastąpiło dopiero po 48 godzi­
nach, eelcm umożliwienia Radzie Ligi 
Nai odow powzięcia w ciągu tego czasu 
decyzji.

KOMUNIKAT URZĘDOWY
PARYŻ. (Pał). Zapowiedziane n a  dziś 

przedpo łudn ie  drugie spotkanie  Lavala 
z Potiom kinem  doszło do sku tku  dupie 
go o godz. 15. Po zakończeni!, rozmów a 
gencja  H avasa ogłosiła następujący k o ­
m unikat

Ambasador sowiecki opuścił (Juai 
d-Onfeay o  godz. 17 20. Rozmowa pizedsta  
wiciela Związku Sowieckiego z minist­
rem Lavałem trwała więc przeszło dwie 
godziny. Polegała una na bardzo kom­
pletnej wym ianie poglądów co do róż­
nych punktów, które znajdują się jesz 
eze w toku dyskusji. Na skutek dzisiej 
szego spotkania ambasador Związku So 
w ieekiego naw iąże porozumienie ze swo 
im rządem.

Rozmowy zostaną podjęte ponownie 
prawdopodobnie w oomeaziałek lub we 
wtorek.

PRASA FRANCUSKA ZAPOWIADA
SZYBKIE PODPISANIE UKŁADU.
PARYŻ (Pat)—  Agencja Havasa do 

nosi: Prasa francuska stwierdza z zado

woleniem pomyślny przebieg rokowań 
francusko - sowieckich i zapowiada, iż 
układ zostanie wkrótce podpisany.

„Le Petin Parisien“ pisze, że min. 
Laval i am basador Potiom kin doszli do 
zupełnego porozumienia. Dziennik pod 
kreślą, iż należy zapatryw ać się optym i­
stycznie na szybką realizację paktu. Być 
może, że już w dniu dzisiejszym rozpo­
cznie się redagowanie ostatecznych for 
muł.

PARYŻ (Pal) — Agencja Hava»a ogłosiła 
następujący komunikat na 'emai obecnego Ja 
nu rokowań francusko - sowieckich: P o J il 
sieiszcj dłuższej rozmowie ministra t.avala z 
amb Miadorem Poliomkincm można tyłku raz ie 
1 ZCZ* powiedzieć to, że rozmowy trwają. Nie 
ma zresztą pow-odów do dziwienia się tema. 
Wszelkie rokowania dyplomatyczne sa rzei zą 
-  -ważni, i trudna 4 dlatego powinny być pro 
wadzone krok za krokiem, nowlnnj być otoczo 
ae odpowiednlcmi gwarancjami.

RokowłuAU francusko włoskie, które do 
prew -driłj do układów rzym.d Ich, były dłe 
'ie i dopiero no dokładiicm ustaleniu w yzystkieh 

szczegółów dyskutowanych ipraw, oba rządy 
ośwh dezyły, że są w zupełności zgodne. O be. 
nie tocz",z« się rokowania odbywają się u k  
jak wszystkie inne. Składają się one z lleznyen 
kontakt W  między obu kancelarjaml f czas. m 
ulegają pewnemu opóźnieniu wskutek lego, że 
w pewnym określonym pnnkcie umbasada musi 
się zwrócić do swego rządu

W dniu dzisiejszym ambasador Po iomkin  
i Lavał przeprowudzlli wymianę poglądów, su 
gestyj a  nawo* dokumentów. Ambasador Po  
tiomkio pragnie, co  jest zupełnie naturalne, 
zdać swemu rządowi sprawę z rezultatów sw ej 
rozmowy przed posunięciem bardziej naprzód 
rokowa?. W dzisiejszej rozmowie m i-uzy La­
tałem  a Potiomkinem brał udzin1 bliski współ 
pracownik ministra francuskiego i  doradca pre 
my Quai d‘Orsay Basdevant.

Ogólne wrażenie, jakio wynika z rozmów, 
jest korzystne Rzad sowiecki, jak się zduje,

nczyuil poważny wysiłek w kierunku zrozumie 
. nia francuskiego punktu widzenia co  do ko­

nieczności zharmoiiizovj|aiiia postanowień pa­
ktu francusko - sowieckiego ze szezególneini 
warunkami, jakie w .danym wypadku kierowa 
lyby funkcjonowaniem traktatu w I.oea^no.

W kołach międzynarodowych przeważa prze 
konanie, że pra.ee nad ostatecziiem usialcniem  
redakcji paktu będą mogły być ukończone w 
pcłowle przyszłego tygodnia. W ówczas też pakt 
zostanie parafowany przez l.a a la , i Pofiomkl- 
nu, podpisanie zaś go nastąpi w czasie wizyty 
ministra Lavala w Moskwie

'ordale^cje Prezydenta 
tó<:plit£l dla* J p c n j i

WARSZAWA. (Pat). Prezydent R z e ­
czypospolitej wysiał do cesarza Japonji 
następującą depeszę:

Pragnę zapewnić Waszą Cesarską 
Mość, że wraz z całym  narodem  polskim 
ńardzo .żyw o odczułem ciężką próbę, j a ­
ką  przeszła ludność wyspy Formozy.

i(— ) Ignacy Mościcki. 
W odpowiedzi cesarz japoński zade­

peszował:
Głt buko wzruszony depeszą W aszej 

Ekscelencji, proszę o prz\ jecie moich 
serdecznych podziękowań.

(—) Hirohito.

Prezydent Estonji
o Konieczności nowej 

Konstytucji
TALLIN (Pat) — Wczoraj odbyło się do 

roczne przyjęcie wydane przez prezydenta 
państwa dla przedstawicieli korpusu oficer­
skiego. Udział w ulem wzięło około li>0 osób * 
głównodowodzącym generałem Laidonerem.

W czasie przyjęoia prezydent Paeis wygło­
sił przemówienie, .w którem ni, in. poruszył ko 
uiecziiość zmiany isiniejącej konstytucji. W rd 
Ie słów  prezydenta, olicena konstytucja może 
w przyszłości w życiu państwa wywołać tru 
dności i komplikacje i dlatego też rząd dąży 
do tego, aby zwołać nowy parlament, w któ 
rego skład weszliby przedstawiciele nietylko 
party i polilycznych lecz również reprezentanci 
organizacyj gospodarczych, kulturalnych, ar- 
mji i kall.selHu Parlament ten będzie mógł o- 
preoewać nową konstytucję, odpowiadającą es 
. me ki . mu duchowi narodowemu

Szwajcasja złożyła notą 
w  sprawie Decha

BERLIN (Pat) — Poseł szwajcarski w Bet 
lnie wręczy! dziś w urzędzie spraw zagraniem 

nyeli Rzeszy notę swego rządu w sprawie Ja 
eoba. Szczegóły noly nie są narazić z.iane. W 
kolach szwajcarskich oświadczają, że konsek 
wencjc noly w obecnej chwili- nie dadzą s ię  
przew idzie*

l jdam v R:esry nie womo 
y y w m a ó  f l -g  państwowych
BERLIN (Pat) —  Minister spraw wcwnęfra 

nyeh Rzeszy wydal dziś rozporządzenie, mo 
,eą krórego Żydom na obszarze Niemlee zabn  
jiria się wywieszanie flag o barwach państwa 
wy uh Rzeszy, zwłaszcza zaś Hag ze swastyką.

Komunikat . komentuje 1 ozporztądizeiue ko  
,nie?'znością niedopuszczenia d-o zakłóceń po­
rządku publicznego, do których dochodziło  
przy wywieszaniu flag państwowych na żydów  
skich sklepach i domach prywatnych.

Pierwsza wizyta cesarza ManctżuKuo w Jóp&nji

Poraź pierw-szy od objęcia -tronu cesarz Man ciżukuo opuścił swój k ra j i złożył w izytą cesa 
rzow 1 Ja-ponji. Japończycy młodego m onarchę 'podejm owali niezw ykle uroczyście oddając  
.nu w szystkie honory  wojskowe. Na zdjęciu — cesarz Ja-ponji 1J i roli i o uroczyście spo tyka  

cesarza M andżukuo Kiwangte n a  dw orcu cen tralnym  w Tokio.
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Szczypta etyki—  
szczypta polityki
Pismo nasze z uw agą  śledziło przebieg 

wypadlków, jak ie  się rozegrały na terenie 
Litwy w w yniku umieszczenia przez ty­
godnik  „K untaplis“ karykatu ry ,  dziś już 
znanej  powszechnie po obu s tronach  
kordonu, jak  również wydrwienia „Ro 
ty “ Konopnickiej.

Obecnie m am j już poza sobą nie tyl­
k o  reakcję  w ładz litewskich w tej spra 
wie ale i odruch  opinji społeczeństwa 
litewskiego, k tó ry  da je  obraz pewnego 
ustalonego stanowiska.

Reakcja litewskich organów urzędo­
w ych niezby t tu zdziwiła w Wilnie. Nie 
raz byliśmy św iadkam i tego, żc sp raw y 
t. zw. aonorow e załatwiała na tamtej- 
szym  terenie policja. Czasem m u n d u ro ­
wa, jak  obecnie, czasem puli tyczna, jaik 
ło się zdarzało w (przeszłości.

Bardziej interesujące jest s tanow isko
dość wyrów nane, o  iie się z d a ;e 

społeczeństwa litewskiego.
W yraża o-no oburzenie na m iejsco­

wych Polaków , za to, że się poczuli obra 
ż o n n n i  przez wystąpienie pisma . .kun  
łap l is iŁ.

Poczucie godności narodow ej jest jed 
n o  i niepodzielne dla każdego narodu, 
lodobnie jak  np. suwerenność państwa

Każdy Po lak  pod każdą szerokością 
geograficzną o d c /u w a boleśnie obrazę 
sw ego n a ro d u  niezależnie od tego pod  ja 
ką  flagą p ań s tw o w ą  mieszka. Czy Lit 
win z Ameryki, kotwy, czy z Prus głu 
chy  jesi na sp raw y  m o ra ln e  swego naro  
du  dlatego, że m a  nielitewską przynależ 
ność puiŁstwową? Gliyba nikt z patrjotów 
litewskich w tym  w ypadku nie będzie 
m ial trudności z odpowiedzią.

Ale inną m ia rę  stosuje o p in ia  litew 
ska do społeczeństwa polskiego. Uważa, 
że  pogodzićtęy się m ogła  z tak im  ty lko  
ch y b a  typem  Polaka u siebie, któryby., 
p rzesta ł  być Polakiem  i pozostał ohojęt 

na  obrazę  swego narodu.
Należy z.aś stwierdzić, że osoby i po ję  

cia do tkn ię te  w  k aryka tu rze  „Luntap li-  
s a “ s tanow ią  d u m ę  i ukochan ie  narGdu 
lako takiego. To chyba jest dostatecznie 
jasne dla każdego inteligenta —  Litw i- 
na.

Litwin, k tó ry  udaje  oburzenie na wui 
dom ą reakcję s tudentów  polskich w Kow­
nie kom prom itu je  siebie. Dobrowolnie i 
beznadziejnie.

Któż z nich bowiem może nie rozu 
mieć i nie odczuwać pobudek, k ie ru ją ­
cych zapalczywością polskich studen 
tów ? Któż z nich. jako  patr jo ta .  może 
tvch pobudek nie szanować?

Nie m ożna w imię nacjonalizmu. bc 
d a j  najpłom ienniejszego, pozwolić sobie 
na, hotenlocką etykę wobec przeciwn - 
ka. To znaczy na po tęp ian ie  w mm te 
go, co się czci aż do przesady  w sobie
samym.

To jest jedna s trona  spra  wy— etyczna.
Ciekawszą jest ta d ruga  —  politycz­

na. Zarówno rząd litewski, jak  i spo łe­
czeństw o litewskie wyk a zieli łącznie w 
om aw ianym  w ypadku  solidarność z re 
d ak c ją  „K untap lisa“ w je j  chuligańskim  
wyczynie przecirwpolskim. Niech im to
służy   . . .

Postaw a oficja lnej i m eo l i ' ju ln e j  Lit 
wy wobec om aw ianego fa k tu  jest dla nas 
znam ienną. W  polityce niem a m iejsca na 
sen tym enty . Ale prześw ietla  przekrój 
psychiczny L itw y współczesnej. ?  
zaś, j a k  . każdym  fak tem  będzie się ji 
czyła polska m yśl polityczna. I to  wszy­
stko'.

a. r.

Niemcy buduje łodzie podwodne
LONDYN, (Pat). Agencja Reinera do 

nosi: Brytyjski attache wojskowy w Ber­
linie powiadomiony został o  zamiarze 
Niemiec przystąpienia do budowy 12 ło ­
dzi podwodnych o  pojem ności 250 tonu 
każda.

Rząd angielski rozpatrzy, jaki wpływ  
fakt ten wywrze na rozmowy morskie 
angielsko-niem ieckie, które maja s ię  od 
być w maju w Londynie. Posunięcie Nie­
m iec stanowi zupełną niespodziankę dla 
angielskich kół mmisterjulnych, z waży w 
szy, że wstępne rozmowy były przygoto­
wywane na przyszły międląc. Sprawa ta 
nie była poruszana podczas niedawnych  
rozmów angielsko-niem ieckich w Berli­
nie.

Rząd angielski wkrótce zastanowi się

uaa krokanii jakie nęd powzięte. Pod­
kreślają, że traktat wersalski zabrania 
wyraźnie Niemcom bodowy lodzi pod­
wodnych. Kząd brytyjski Dorozumie wa 
s,e w tej spraw te i  ambas.ulą angielską w 
Berlinie. Posunięcie niem ieckie, jak 
twierdzą, jest dokładnem powtórzeniem  
te g o  eo zaszło w stosunku do jej sił lą­
dowych i stanowi niemniej jaskrawe na­
ruszenie traktatów.

LONDYN. (Pat). W iadomość o  budo­
wie 12 niem ieckich łodzi podwodnych  
przedstawia się niewyraźnie.

Niem ieckie czynniki oficjalne . ie  za 
jiczeczają, ż.e Niemcy zamici*zają raKay 
wiście wybudować łodzie podwodne, któ 
re —  jak twierdze, mają mieć etnu-akter 
obronny. W  Beri/nie zapewniają jednak.

Nowe prawo oby watelskie w Rzeszy
Wywiad z min. spraw

BERLIN (Pat) —  W  wywiadzie udzie 
lonym dzieninKowi . Be. liner Nach Aus- 
gabe' minister spraw wewnętrznych 
Frieck zakom unikow ał niezwykle cieką 
we szczegóły dotyczące przyszłego nie­
mieckiego p raw a obywatelskiego, które 
go projekt znajduje śię obecnie w przy- 
gotow arriu.

Nie jest tajemnicą, ż.e rząd Rzeszy 
przygoto w-ttje zmianę ustawy o  obyw a­
telstwie nieinieckiem, oświadczył m in i­
ster. i rozumie się, iż w ustawie tej zo- 
>tały przeprowadzone zasady ruchu  naro 

•dowo - socjalistycznego.
Nowa ustawa stosować będ-de kry ter 

ja ostrzejsze niż dotychczas, zarówno 
wobec obywateli Niemiec jak  i wobec 
łych. klórzyby chcieli nimi zostać

Nie będzie można w przyszłości na­
bywać obywatelstwa wyłączane przez sa 
m o urodzenie, przez zwy kły akt admini 
straeyjny lub też przez złożenie opłaty,
ja k  to p rak ty k o w an o  dawniej. Zgodnie

wewnętrznych Frieckltm
z wolą kanclerza Hitlera, obyw atelstw o  
niem ieckie ma być najwyższem  prawem  
i glejtem obywatelskim , najcenniejszym  
dokumentem, jaki Niemiec zdobyć m oże 
w swojem życiu. O byw atelstw o nabyć ]>" 
dzie mógł Nięfiniet z poohodzenia tylko 
przez służbę w interesie narodu i państwa 
lub też przez wykazanie swego u p ra w ­
nienia w tym  kierunku.

Tylko obywatel niemiecki bedzie mógł 
pełnić służbę w organizacach party inych  
narodow o  socjalistycznych oraz w a r  
m ji i wyłącznie obywatelowi niemieckie 
m u  przysługiwać będzie p raw o  wybór 
cze, czynne i b ierne Nadawanie obywra 
telstwa niemieckiego odbyw ać się będzie 
w postaci uroczystego ak tu  i połączone 
b id z ie  z zaprzysiężeniem na wierność na 
rodu niemieckiemu. Rzeszy oraz je j  wo 
dzowi, Hitlerowi

Ustawa przew idu je  równocześnie moź 
ność odebrania p i w a  otij wm elskiego o- 
sobom, uznanym za nóąjodnycb lub za 
wrogów peiuswa

Odczyty pol.tyków polskich A ta k  ohrarym Sego pts Ka 
zagranica o konstytucji n a  z e p p e l in
GENEWA (Pat) —  W piątek w- uni­

wersytecie genewskim wicemarszałek 
sejmu prof. Makowski omówi! w godzi­
nach wykładowych wytyczne nowej 
konstytucji polskiej na Ile kryzysu ustro 
j u  zaznaczającego się na całym świecie.

Ouczyt przyjęto z. wielkiem uznaniem  
a we wcz-orujśzej i dzisiejszej prasie ge­
newskiej pojawiły się dłuższe artykuły  
i liczne wzmianki, poświęcone odczyto­
wi i osobie •prelegenta

TARTU (Pat). —  Do T a r tu  przybyli 
dziś p raw nicy  polscy prof. R appaport  i 
dr. 1'otulicki, witani na dworcu przez 
członków t-wa estońsko - polskiego, 
przedstawicieli wydziału p raw n eg o  uni 
wersytetu oraz. kolo prawników.

Potulicki wygłosił w auli umwersyte 
tu odczyt o nowej konstytucji polskiej.

Wystawa sztuki perskiej 
w  Z a c h ę c i e

WARSZAWA. (Pat). T  wo Zachęty do  
Sztuk P ięknych  i T^wo Polsko - Irańskie  
zorganizowało wystawę sztuki perskiej 
pod p ro tek to ra tem  m in is tra  I ran u  Nadi 
ra  Mirzy Arasteha i p rof.  Leona Kozłow 
skiego.

Uroczystości o tw arr ia  wystawy doko  
nał p ren ije r W alery  Sławek. W śród  cen 
inych zbiorów są  oryginalne listy sza­
chów  perskich do królów- i kanclerzy poi 
śkich  z X\TU wieku.

Doktór lOELSON fifeMa v, rszawSka
(chor. chirurg iczne i kobiece)

przeprow adził się nu 
ul. Zam kow ą 18 m. 13,

LEK kRZ DENTYSTA

R. M O Z E S
przeprow adził się na 

ul Zam kow ą 18 m. 13.

WARSZAWA. fP a t) Dęwfiży: Berlin 213.35— 
214.35— 212.35. G dańsl 173— 173.43— 172.57. H o­
landia 357.7.5—358.65—356.85. Londyn 25.49— 
ą : 62—25,36. Kabel 5.29—5.32—5.26. Paryż 34.95 
'35.04— 34.86. -Praga 22.1.'!— 22.18- -22.08. Szw aj­
car ja  171.65— 172.08— 171.22.

D olar 5.27 i pół. D olar zł. 9.07. Babel 4.66. 
Czerwonce 1.60. Budow lana 44 i pół. Dolarów 
ka 53.75.

że sprawa ta wysunięta zostanie prze? 
niem ieckich dyplom atów w tuku roko­
wań morskich w Londyn/e, na których  
Niemcy domagać się .będit 35°/# łonnażu  
brytyjskiej marynarki wojennej, nie wy 
łączając żadnego typu oroni morsk cj.

Angielskie czynniki oficjalne tw ierdzą 
że wiadomość jest prawdziwa i została 
ona urzędowo zakomuników ana w Ber 
l in ie  brytyjskiemu attache morskiemu r 
że konstrukcja 12 łodio pozhvodaych ji-st 
już w toku.

Mimo tę sprzeczność wiadom ość ta 
wywołała poruszenie w angielskich ko­
łach rządowych i z kól olicjalnych od­
zywają się  głosy, żc jedyną odpowiedzią  
na tego rodzaju wystąpienie Niemiec jesi 
zaniechanie wszelkich rozmów z Niem  
rami ua lem at ibrojeń morskich.

Prawdopodobnie skutkiem  powstałej 
sytuacji nastąpi konsultacja francusko 
angielska, której odbycie ułatwi zapc 
wieoziane w nadchodzącym tygiulniu od 
wiedzmy francuskiego ministra marynar 
ki Pictriego w I ondynie. Minister Pietri 
przybywa prywatnie jako gość angiel­
skiego ministra marynarki

LONDYN, (Pat). „New Chronicie“ i 
„Darły Herald ' a la rm u ją  o p n ję  punllcz 
ną, że Niemcy d o k o n u ją  nowego naruszę 
nia t rak ta tu  Wersalskiego przez uch w a 
lenie przystąp ien ia  niezwłocznie do b u ­
dowy 12 łodzi podwodnych, k tórych  po  
siadanie jest im w ogóle zabronione

Będą to  co p raw d a  m ałe  łodzie p o d ­
wodne po 250 tonn  każda o charak terze  
obronnymi ale. wiadomość ta. łącznie z 
ostatn iem i wiadomościami o przewadze 
niemieckich sił napo  wietrznych nad  bry 
tyjskietni, wywołała w Londynie, zda 
niem dzienników, niewątpliwa niepokój.

PARYŻ, (Pat) Korespondent łondyń 
ski .Echo de  P aris"  donosi, że adm irał! 
cja b ry ty jska  n ie  ukryw a swego niezado 
wolenia z pow odu wiadomości, że Niem 
cy zam ierza ją  przystąp ić  do  buaow y 12 
łodzi podwodnych.

B KR LIN (Bat) —  Donoszą tu  o dziiwnej przy 
g-odzie, jak ą  m iał -derowńrc Zeppelin w czasie 
o s ta lru łj podróży clo A m /ryk i Południow ej. 
Z najdu jąc się w znacznej odtogłosei od Brązy 
Ij i .s n ad  oceanem , iZeppeKn zosial nagle z aa ta ­
kow any przez o Ib czynnego. ptaka, k tó ry  z tu r  
ją rzucił się na kadhifb sterow na, przedziera 
jąe  sv jedne.m (miejscu powlokę. .Mi.no to ste 
rowiec odbył dalszą dirogę bez przeszkód.

S iD la g in  c i ę ż k o  ch ory
LONDYN. fPat.) Do Londynu nadeszła w ia­

domość z H a w u  o ciężkiej chorobie Szalapina. 
k tórego z pokładu parow ca przew ieziono do 
szpitala.

Kronika telegraficzna
— R  SENATOR POLSKI LUDWIK HAMEB

LINO ZABIŁ SIĘ , spadając  z 15-go p iętra , 
(prawdopodobnie w skutek a tak u  sercowego.

— SĄD WOJENNY W  SAi ONUCACH w
procesie przeciw ko 14 oskarżonych o  ud .at 
iw ostulniem  pow staniu w ydał wy ro k  sk a z u ją ­
cy oskarżonych n a  więzi<-rnc od 16 miesięcy 
do  12 lat.

—  CESARZ MANDŻURSKI w drodze po 
w ro tnej z Japon ji przybył n a  pokładzie k rą ­
żow nika do D ajreuu, skąd -w tow arzystw ie 
prom  jem  Czcnga udał się do Hsinkimg.

— WALKI W CHINACH. W edług w iado­
m ości pochodzących z K antonu, w o jska  k o ­
m unistyczne proy adzone przez generała Gzu- 
teh zbliżyły się n a  odległość 100 U m  od Jun 
nanfu , siolicy prow incji Junr.an.

Nowe raodtle. Kapelusze nadeszły. 
W ilno , M ickiew icza 1.

Ceir.ent „WysoKa"
po cenach konkurencyjnych

p o l e c a
| i |  Wilno, Jagiellońska 3

•  U b U L L  telefon 8-11

0 czem powinna 
wiedzieć każda 

mł oda 
d z i e w c z y n a

% 3 Z a d a

m a t / i i

ODCISKI m sa bezpowrotnie plaster SAL.aTGR
a p t e k a r z a  B o r o i w s k i a j a .  Żądać w aptekach i składach aptecznych.

„Nie martw się" rzekłem, „zdarta 
»ie, to wielu młodym dziewczynom. N ie­
raz pogarszają one ssan -zeczy past^pując nie. 
właściwie". Ona w.adzń-ła, ie  odgadłam przy­
czynę jej zawstydzenia. Rozszerzone pory, wągry 
i ziemista, żółta eer_ przyczyniały się do tego, 
ze czuła się upośledzoną

„By pozbyć sie całkowicie wszelkich wud cery — 
ro 7|aśr.ić, wybielić i upiększyć skórę, istnieje 
jeden, jedyny łatwy, nieskomplikowany, n k o n -  
towny przepis. Kup dziś jeszcze tubę znakomi 
tego krem u Tokalon koloru białego (nie thł- 
stego). Stosuj go co rano przed pudrowaniem 
sic J"go cenne składniki oczyszczające, wzmac­
niające i ściągające, aziaU ją magicznie na naj­
gorzej wyglądającą sKÓrę i cerą. Bedz.eaz zacl 
wyrc ta swym nowym powabem w niespełna 3 dni”.

Ten prosty przepia przynióat upragnioną Uigą 
i szczęście niejednej iii.oóej dziewczyn e —ja t  
o tem  wiedzą liczne matki. Szczęśliwy wynis jeat 
gwarantowany, lub pieniądze so ita ją  zwrócona.
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jioza granicami Niemiec
Narodowy socjalizm

N iem iecki n a ro d o w y  socjalizm  — 
podobano z resz tą  ja k  i k o m u n iz m  zckra 
d za  te n d en c je  u n iw ersa ln e .

Nie w a d l iw ie  na pierwszy rzut oka 
m iędzynarodowość narodowego socjaliz­
mu — to cantradictio  in adiecto. P rze­
cież można znaleźć cały szereg opmij 
wodzow niemieckiego narodowego socja 
liz.mu. stwierdzających, że ich ideologja 
nie jest „ tow arem  na ekspor t-'.

Mli z drugiej strony juz w począł• 
kaeh niemieckiego narodowego socjaliz­
mu sam  Alfred Rosenberg w k om en ta ­
rzach do p ro g ram u  party  jnego przewidy 
wał (w 1923 r.), że ideologia narodowo- 
soejat-styezua ogarnie cały świat, że no w 
s taną  rosyjska, f rancuska, polska, an 
giel.ska i t. d. partj>'. Istotnie, bezpośred­
nio po objęciu władzy przez Hitlera m o ­
gło się wydawać, że przepow iednia ta  z a ­
cznie się sprawdzać. W  różnych p ań s t­
wach jat. grzyby- po deszczu, powstały 
i rozwijały się part je narodowo-socjali- 
etyezne. Jednak  w krótce 'rozwój ich uległ 
zaham ow aniu . Nie wszędzie jednak te 
grupy wykazały żywotność — znowu 
zjaw isko analogiczne do rozwoju k o m u ­
nizm u w  skali międz\ narodowej.

Byłoby- jednak  błędem  niedopuszczal 
nyim, gdybyśmy sądzili, że na tern zakoń­
czył się proces oddziaływania narodow e­
go socjalizmu na umysłów o sć współczes 
nej Europy.

Mówiąc o prozelitarb narodowego 
socjalizmu poza granicam i Niemiec n a ­
leży osobno rozpatryw ać wpływ tej ideo 
logji na Niemców i wpływ na inne naro- 
dy.

7  n .tu ry  r z e c z y  N ie m c y  s ą  najbar­
dziej podatni dla przyjęcia v czystej for
mie nauki, tak  pochlebia jącej ich naro- 
wej dum ie  Inne narody, muszą, rzecz 
jasna mi miejsce kulLu narodu  niemiec 
kiego w ysunąć  kult swego narodowego 
„ ja - co u trudnia  jeżeli nie recepcję s a ­
m ej nauki, to w każdym razie u tw orze 
nie ,,mit dzynaroflówki naTodowo-socjal. 
s tycznej ' Z powyższego wynika, że n a ­
rodowy socjalizm jest' w większym stop 
niu narzędziem Niemiec, niż kom unizm  
•— Rosji.

Niemcy są najbardzie j  przystępni dla 
nau k i  narodowo-soc jalistyc.znej chociaż­
by dlatego, że jest on w dane j  chwili ak tu  
a lną  fo rm ą wyrażenia ich świadomości 
narodow ej.  Istotnie narodowy- socjalizm 
może się w ykazać  wielu zdobyczami 
wśród Niemców E uropy  środkow ej (Au- 
strji,  Czechosłowracji, Węgier, Rumunji), 
a le  rów nież i za Oceanem, tam , gdzie są 
znaczniejsze skupienia Niemców (Stany 
Zjednoczone, Kanada, Brazylja)

Te prądy n ie ogranicza ją się do w yłącz 
nie niem ieckiego środowiska w tych kra 
jach, zwolennicy icli s ta ra ją  się propa 
gować swoje idee i wśród innych n a ro ­
dowości. Tymczasem, należy przyznać, 
bez większego powodzenia. Zwłaszcza w 
Brazylji wyznawcy narodowego socjaliz

„Bóg objawił się 
w postaci Hitlera"
Ruch ncwopogeńsk? w  Rzeszy

mn r< k ru tu ją  się n iem al wyłącznie spo  
śród Nu-mcow

Z Niemców Południow ej Amerj ki je 
dynie Niemcy argentyńscy  wykazali od ­
porność na wpływy narodow o-m ejah  
.styczne. W  Europie  wręcz niezwykłą o d ­
pornością odznaczyli się Niemcy szwaj 
carscy-. Ostatnie w ybory  w niemieckich 
kan tonach  bzw ajcarji  dowiodły, że na­
rodowy .socjalizm ni<* rozwija się w 
Szwajcar j; i od roku 1932 u trzy m u je  się 
na dość sk rom nym  poziomie 3 proc. 
wszystkich głosów-.

■Sukcesy narodowego socjalizmu w 
innych pańs tw ach  nie są jednakowe. 
Dość jest zresztą trudno rozgraniczyć 
ściśle rucliy narodow o soc jalistyczne od 
tych które zna jdują  się tytko pod w p ły ­
wami tej ideologji. Jeżeli chodzi o te  o 
statnie, to  m ają  one dość podatny grunt 
w organizacjach  młodzieży.

Jeżeli chodzi o,-cz\stj ruch, to jedy 
m e w  R um unji zna jduiemy żelazną gwar 
dję i g rupy  pokrewne, k ló re  potrafiły 
wywołać ruchy  masowe.

W  innych państw ach  prozelici nam  
dowego socjalizm u twarzą nieznaczne 
skupienia, nie m a jąc  oparcia  w masach 
Nprz. próby zagnieżdżenia «ię w Skan­
dynaw ji zawiodły zuipełnie.

Na lem większą uwagę zasługuje nie 
oczekiwaiu zw ycięstw o narodowych so­
cjalistów w wyborach prowincjonalnych  
w Holandji. W  tych właśnie dniach od 
były się tam  wybory do 10 sejmików- p ro  
wincjonalnych, przyczem - rozdzielono 
328 m andatów . Z tej licztby narodowi so­
cjaliści zdohyli 39, chociaż dotychczas

•!71 e n S n io  urodzki Szekspira. 81 narodów  bierz-e udział w uroczystościach w  Straffirod
<ui-Avon w Anglji,

Bł ltLI.\.(l*aI ) Wczoraj wieczorem w pała­
cu sportowym odljył się pierwszy meetlng De 
ntschc (ilaubcnsbcwegung, na lefórym przema 
wiali obaj przywódcy ruchu nowo pogańskiego 
hr. Reventloiv oraz prof. H&uer. Hr KevcnUow 
przedstawił rozwój Deutsche Glauben.sbeweguag. 
ft czasie przemówienia na sali odezwały się  
Stosy proiesfu przeciwko wywodom mówcy co  
spowodowało konlrdemonsp-ację jego zwolen­
ników. Jednego z opozyejonLslów obi o  i  wyprt, 
wadzono przemocą z sali.

Dragi mówca prof. Hauer sprecyzował za­
sady Deulsche iilauocnsln wegung, wywodząe 
len rneh z ogólno-uarodowego niemieckiego m  
chu wyzwoleńczego, który znalazł swoją toiną  
poliiyezną w :{-ej Rzeszy. Zwolennicy Dcu/sche 
łilaubensbt'wcgung wierzą, według mówcy, i e  
Bóg objawił się w postaci wodza narodu nie­
mieckiego Hifłcra, jak również w jego czynach. 
W terzą oni, że Bóg powierzył narodowi niemiec­
kiemu wielką misję dziejową.

nie mieli ani jednego. O d ra /u  zdołali 
zgromadzić 267.440 głosów, t. j. 8 proc. 
wszystkich głosów. W ynik hm jest tein 
eharakterystyczniejszy, że jednocześnie 
s ta re  s tronn ictw o  liberalne straciło 21 
m andatów , zatrzym ując  zaledwie 29.

Jednocześnie wzrosły i wpływy ko 
munistów, ale podczas kiedy narodowi 
socjaliści zdobyli 39 m andatów , koniuuiś 
ci powiększyli swój stan posiadania  za 
ledwie o 3 m an d a ty  i są trzy  razy slab 
si od narodow ych socjalistów.

Czyż nie jest znam iennym  fak t  że ko 
muniści w ciągu siedemnastoletniej dzia 
łalności potrafili zebrać zaledwie trzecią 
część tych mandatów, k tóre  p rzypadły  w 
udziale narodow ym  socjalistom po dwu 
letniej agitacji?  jp

W  w yniku  wyborów- poraź pierwszy 
do senatu holenderskiego wejdzie dwóeb - 
narodowych socjalistów . jf

W lecie b. r. będziem y św iadkam i (-. 
częściowych wyborów do holenderskiej 
izby posłów. Dopiero te wybory w-ylkażą, f, 
w jak im  k ierunku pójdzie ewolucja ideo- - 
logiczna narodu  holenderskiego.

Obscrw ator.
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Anatol Mtnkowski

Delegat rządow y RMłiWol P rem iow ej Pożyczki 
Inw estycyjnej.

Prapremiera w  teatrze na Pohulance

0 Zmartwychwstanie
Dramat w 4-ch aktach Artura Górskiego. 
Opraeow a nie sceniczne Ireny Szymań­
skiej i prof. Tymona Niesodowskiego.

Scena była urządzo-na w skró tach  
syntetycznych. Sam e niezbędne rzeczy 
Wejścit do  kościółka wiejskiego, d rze­
wo, parę  la w ek . kaw ałek  m u ru  —  ot i 
wszystko. Dość, aby  wyznaczyć prze 
strzeń, aby  umożliwić istotę d ra m a tu  
— działanie. Na m urku , spod o d rap an e­
go tynku, świeciły się realistycznie c z e r ­
wone cegiełki. Te cegiełki dały mi kluciz 
do analizy  sztuki A rtura Górskiego.

Tło dekoracji  było niebieskie, jetino 
tonowe. —  Czasem w górach, a lbo nad 
strom ym  brzegiem jakiegoś wielkiego je­
ziora, kiedy rano pow sta ją  mgły, m am y 
to przedziwne, m etafizyczne jakieś p rze ­
życie że oto n a  tym  brzegu świat się o 
brywu i kończy, że za tern topieliskiem 
nieba i mgły żadna już. Ultima T hu le  nas 
nic czeka.

Dekorac je na Pohulance da ły  to prze

życie i ulegając konw encji teatralnej (— 
jeśli głąb sceny zam y k a ją  ściany, to r o ­
zum iem y że to jest pokój zamknięty, 
choć ściany przedniej niema przecie) ro 
zumiałem, że będzie to jakaś  w yspa poe­
tycka, jakieś miejsce wydzielone, gdzie 
do jdą  do głosu — zakr/yezane  wśród ha 
lasów codzienności —  sprawy na jw aż­
niejsze. Otóż tam właśnie-—sial odrnpa 
ny realistyczny murek...

Ale m ó w m y  o treści sztuki, ksiądz 
Władysław, bezkomprom isowy, fanatyez 
ny, „ignis a rdens"  trochę w stylu Sawo- 
naroli —  buduje  kościół św. Jana .  Nie 
znam teoldgji, ale jest lo, o  ile się nie 
mylę, pojęcie określone, symbol golowy 
i d la  w tajem niczonych zrozumiały. 
Ksiądz Władysław w szystkienń siłami 
swej niecierpliwej młodości chce przy­
śpieszyć drogę ludzi d o  Boga, chce docze 
kac się chwili, k iedy pieśń rezurekcyjna 
będzie głosem zbudzonych .serc wszyst­
kich jego para f jan .  Kościół św. Jana, 
miłość, sprawied 1 twość...

Otóż ta .sprawiedliwość. Na ziemi w in 
na się spełniać, wśród ziemskich spraw i 
namiętności. Nie znam się na Jem, pow ­
tarzam, ale ''apokaliptyczny kościół św.

Jana, a eccieski militan.s, kościół wojują 
cy, to zdaje się różnica Mniejsza zresztą 
o sym bolikę i nazwy. Poetycka, eksta- 
Lyczna wizja księdza Władysław-a  zała 
muje się na rzeczywistości.

Sprawiedliwość — słuszność] i oto już 
jesteśmy na równi pochyłej! Niby to 
bliskie s\ noniimy, a przecież, gdy od idea 
łu sprawiedliwości abslrakcy jni-j przej­
dziemy do kryterjów oceny ze względu 
na całokształt skutków , a stąd  do .real­
nego' układu sił", a stąd znowu do „zła 
najmniejszego -... —  Przepaść! Dla ksie 
dza W ładysław a odrzucenie kry torh im  
objawionego, to śmierć, grób wielkopiąt­
kowy. Dla wójta i rady gminne j —  wszy 
slkie m achorki z ziemią, to uk ład  sił. to 
słuszność, p raw em  gwarantowana...

Konflikt gotów. Ksiądz W ładysław 
nie nyłby \ r t u r  Górski z „Młodej Pol 

ski“, gdyby nie odezwały «ię t-eraz jakieś 
tony z „Króla D ucha" -  ksiądz w indo­
wałby swych p a ra f  jan. do niriba za czubj . 
Miłością... smagałby. —  Ecclesia mili-, 
tans m a  jednak  inne metody. Na księdza 
skarżą  się i arcypaisterz jest niezadowo­
lony. P ra ła t  przyjeżdża, poskromiciel — 
z ostrzeżeniem i zim ną wodą pokory na

rozpaloną głowę. —  Sprawiedliwość, czy 
słuszność?...

Ksiądz nie jest z takich, którzy mo­
gą się cofnąć* Mówi to wyraźnie. Niema 
w sercach  ludzikich zm artw ychw stan ia , 
więc nie odezwą się dzw ony rezurekcyj 
ne! Dla księdza jest to  sp raw a  p ros ta  —  
zbyt prosta. Ale parafjan ie  m yślą  inne- 
rni kategorjam i. Złam ana tradycja, zszar 
gana opinja  gm innych  potentatów-, sk łó­
cona oiedota przeciw bogaczom, synowie 
przeciw ojcom. Ferm enty , fermenty...  
To już nie „bujanie", a realja bliskie skó 
ry. Kościół jako  czynnik w - „układzie 
sił"...

Ten gotowiutki konflik t dramatyczny 
został ledwie naszkicowany. Autor nie 
załatwia go  i przechodzi do  d ra m a tu  
prostolinijnego księdza. Zapom ina o... 
m urku  odrapanym , w raca na  wyspę m e 
ta-fizyki. Dotąd się wlokło, teraz sp raw y 
biorą tem po zawrotne. Pożar budu jące­
go się kościoła, ludzki, bezpośredni o- 
druch  księdza, k tóry  jest odkryciem no 
wej d lań  drogi, łaska Boża, k tó ra  go na 
tej drodze ślepotą utwierdza... Nie wolno 
człowiekowi sądzić, n ie  w olno obcinać 
łby, k tó re  w ystają  p o n ad  doktrynę. Ka-
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Święto narodowe Japonji
29 kwietnia r. b. 70 niilj-»mV» Japończyków 

będzie święciło uroczyście 34-fą rocznice uro­
dzin, cesarza Hlrohiło, ktćrj wstąpił nu tron 
w grudniu r. 1926 po śmierci sw ego ojcu, c e ­
sarza Joszihrta.

134 T i’ POTOMEK BOGINI SŁOŃCA.

Zgodnie z tradjcją japoński), Hirobifo uwa 
tany jcsf za 124-ego polonika w prostej ilnji 
bogini słońca. Amaterasu. Po japońska tyiut 
«t**arza Kraju W lschodiąteg,, Słońca brzmi 
„i. nszo" (niebiański władca) lub „teuszlS (sju  
nieba), rymt zaś „mlzado*-, nadawany cesarzo­
wi japońskiemu przez Europejczyków, znaczy 
dosłownie „czcigodne wrofft‘! i pochodzi od ce­
sarskiego knlrn w pierwotnej r< Ugjł Jnpońezy 
ków W Japonji fyiul .en zachow"! się jedynie 
w poezji.

NIETYKALNI
Cesarz Japonji jesł osoba liełjkalm  w ab 

wohitneni znaczeniu tego słowa. Nie zdarzyło się 
jeszcze, by ktokolwiek odważył sie w Japonji 
krylykowań wobę milrnda. lub opisywać dyna 
sfję z historycznego pnnktu widzenia. Niema 
dotychczas w Japonji ani Jednego dzieła, p o  
święconego historycznej krytyce dyuastjl lub 
Snstyhieyj cesarskich.

PORTRETY YITKADA.

ł ,csar* japońsia jest najbardziej czczonym  
■monarchą świata. Ponieważ zgodnie z  *rady 
cja, należna mu jest jako po'jm knw i bogini 
słońca bosi a cześć, wolno rp. spoglądać nań 
fylko podnosząc oczy kn niema, a nigdy zgóry 
to  jeż w  czas, eprzejazdu cesarza nif wolno  
nikomu patrzeć z okien domów. W e wszystkich  
K*k< hu h, w każdej klasie na bonorowem m iej­
sca  wisi portret mikada nrzed którym codzlen- 
a le  uczniowie kornie się pochylają. Ńud całością 
portretu czuwa zarówno ciało nauczycielskie 
jak i uczniowie, chroniąc go od zniszczenia, 
niby najświętszą rełikwję. Niejednokrotnie zda 
ezaio się, ie  w czasie pożaru uczniowie lub 
nauczyciele ulegali ciężkim poparzeniom lub na 
wet tracili życie, ratujał* portret cesarza przed 
smIszczeniem w płomieniach.

/
NAJBOG IThZY MONARCHA

Mik<tdo jest n iey lk o  najbardziej czczonym  
n.onarelią świala, ale jest też najbogatszym ze 
wszys.kieh panujących Skarb japońskiego d o  
ara cesarskiego jesi zupełnie niezależny od 
ikarbu puństwowrgo i aaminisłrowany przez 

specjalnego „dyrek, ora łinansjwego** w randze 
ministra. Na tor nnę mikada składają sir prze 
dewszy stkiem leśne domeny Japonji, których 
jest osobistym  właścicielem. Pozrfem rodzina 
cesarska posiada olbrzymie ilości akcyj naj­
większych towarzystw japońskich. Mimo to 
obecny ■ csraz Jnnonji prowadzi badrzo skrom  
ny tryb żyd a  i całv dwór eesorski udzie za przy 
kradem nilUijda. W szystkie ji-dnak ceremonje 
dworskie odbywają się z  wielkim przepychem, 
tego bowiem „domaga siię‘* i to  lubi naród ja­
poński. Podobno koronacja cesarza Hlrohltu 
kosztowała az 300 m ilionów jen.

DZIEŃ LIK IDA 
Dzień cesarza Hlrohito jest niezwykle pro 

cowity. Już przed dziesiątą rano mlkado przyj­
muje sw oich ministrów poczem, j o  wypełnie­
niu uroczystego obrzędu adoracji przodków, 
odbiera od sw ego sekretarza iprawozdanie z 
wyd trzeń dnia. n ozatem następują godziny au 
djt-ncj amba.Hadon»wie i przedntfawiciele 
państw obcych nezeni, poeci i  inni defilują w 
wielkiej sali przyjęć pałucu cesarskiego. Dużo 
czasu zajmują cesarzowi sprawy wojskowe, on 
to bowlran, zgodnie z konstytucją japońską, 
„osobiście sprawuje natzehi edewoaztwo armjl" 
i od niego bezpośrednio zależni są nicfyiko ml 
nlstrowic wojny i marynarki, ale i szefowie 
sztLbów głównych arinji lądowej i marynarki.

W LABORATORJUM BIOLOGICZNEM.
Ale i  to nie wyezerpuje je>zcze dnia pracy 

mikada: cesarz Hicohito jesł zamiłowanym bio­
logiem i niejedną godzinę spędza w najnowo­
cześniej nrządzonem lahoi-aforjunj w swoim pa­
łacu w towarzystwie biologów japońskich, p o ­
nadto jako znakomity kawalcrzysta 1 pływak 
poświęca też często nłumki wolnego czasu sw o­
im ulubionym sportom

l i m H M M a n H H R M H H B i

POKŁON OLCHOM
Din mUjonów Janor.ezyków najważniejszą 

sprawą są religijne funkcje monarchy. W kra­
ju, który szczyci się- najnowoczesniejszemi zdc 
byczaml kuMuralncuii i  najnowocześniejszą 
techniką, cały praw ie naród przypjlsujc naj­
większe znaczenie tym  chwilom, gdy ,.stojąc 
między żywymi i umarłymi, m ikaoa składa w 
imieniu narodu pokłon duchom tych, którzy 
odeszli'*.

Niezachwiana wiarą w bot.Kle pochodzenie 
mikada, cześć i miłość dia niego s  ątym uczu­
ciowym czynnikiem, który .worzy Jeden z Jlła 
rów potęgi mocur-.twowej «oponji. M. M

W Poniedziałek, 29 b. m., spow odu św ięta 
narodow ego Japonji poseł nadzw yczajny i m i­
n ister pełnom ocny Japon ji w W arszaw ie p. lto 
przyjm ow ać bedzfle życzenia w  salonach posel- 
Hlwa w godz. od 12 do 13. W ieczorem  o  godz. 
20 P o lsk ie  R adjo nada z okazji św ięta na rod o- 
■w,-go Japonji s-pecjakii) audycję, na  k tó rą  op ­
rócz części m uzycznej złożą się przem ów ienia 
posła min. Ito  i prezesa T ow arzystw a Polsko- 
Japońskiego sen. Targow skiego.

Nowy typ mostów

..*U iii X' O, vV -- i.' <•> i' w, ii-o. - •

Na zdjęciu próba m ostu now ej ko-nstrukcji 'rf>udo\vam‘g ow  Anglji, pi-zez który
przejeżdża czołg.

•jj/jnac/ruśi 'rru^riw- z- tiłtnzk^-

Premie P. K 0.
Dnia 25 kw ietnia 10.15 roku  odbyło się w 

C entrali P. K. O. w W arszaw ie 2ó-te z rzędu  lo­
sow anie k.siąż<>c.ze.k na prem jow anc wkłady osz 
czędnościowe Scrji Ii-ej.

Po zł. 10UO.— o trzym ają  w łaściciele nastę­
pujących książeczek:
50 467 50.525 50.677 51442 51.924 52.816 52.918
53.317 55.164 55.624 65.690 66.122 66.476 56.601
56.7,50 58.028 5,8.51.5 59.19t .59.610 59.831 60.052
61.670 61.752 61.819 62.069 62.213 62.327 62.890
03.450 63 483 64.987 04.9S9 6.5.134 65 370 65.502
65.535 66 910 67.000 67.280 67.615 67.647 68 00.5
68.397 70.483 71.496 71,527 71.625 71.805 71 872
72.165 73.602 73.723 74.046 74.352 74.529 74.765
74 814 76.100 76408 ,6.G.>8 79.484 79 610 81 869
83.420 83.168 84 4  45 85.130 85.748 8.5.792 87.791
88.357 89.239 89.491 89.915 89.919 90 548 91 343
92.789 92.87,5 93.512 93.621 93.995 94.583 9,5.444
9,5.713 96*188 96.308 9G.nól 97.172 98.472 101.052
101.466 103.586 104 076 104.169 104.669 .104.710
106177 106.25,5 106.791 107.009 107.204 107 472
107.882 107.897 109.725 110.531 110 919 111.328
112.066 113.315 113.532 114.365 115.595 116.131
117.730 118.168 118.711 118.989 101 179.

W ylosow ane daw niej, a nłepocljęte Książce/, 
.ki premj-owane -Serji Ii-ej — Nr 54.229, 84.461. 
114.080.

Obiecująca przedmowa
Znakom ity p isarz  IraiK iiski i hum orysta, 

T ristan  B ernard, ot.rzymai -od początkującego 
g rafom ana s;wjry rękopis pow ieści, liczący oko 
lo 400 stron ic  zapisanych gęstymi, drobnem  pis 
nirau. Do rękopisu  do-lączony byt Jist, v którym  
au to r prosi gorąco I5ernard‘a o  zaszczycenie 
powieści kró tk im , choćby panow ierszow ym  <wstą 
pem, k tóryby  posłużył nowmmi autorow i jako 
b ile t w izytow y dlit czytelników  in spe, no i... 
w ydawców.

Stropiony B ernard poczyna odcyfr-owywać 
pracow icie 4 sum iennie pierw szą stron icę  pn 
wieści. Na szczęście d la  .siebie już po przeczy­
tan iu  pierw szej stronicy m oże sobie iwyrobić 
zdanie o w artości dzieła

Odłożywszy tedy  m a n a s k r /p t na  stronę, 
wziął T ris tan  B ernard  poóro do ręki i w ysty­
lizow ał następu jącą  przedm ow ę:

..Iks (nazwisko autora) w ykazuje zalety 
um ysłu śm iałego lecz zrów now ażonego jest to 
ch a rak te r zuchw ały lecz nieśm iały, zTesztą ce­
chuje go śżczerość, lojalność, dobroć*1

Podpis zaś znakom itego pi-surza brzm iał
..B ernard, dyplom ow any grafo log1

UŚMIECHY I UŚMIESZKI

Anegdoty o malarzu 
Llebermannie

Jedno z pism wiedeńskich zam ieszcza sze­
reg zabaw nych anegdot o słynnym  m alarzu
Liebt-rm annic, z k tórych  kilka, w arto  pow tó­
rzyć:

l ieberm uin rusUiwat p o r tr ,-t p iw nego  pana, 
k tó ry  podczas posiedzeń ciągle czynił izwagi 
m alarzow i, k .y tyku jąc  obraz, W reszcie Łicber 
m an n  m iał tego d o ść1

..Siedź pun nareszcie c icho  — pow iedział —- 
bo inaczej nam aluję puna .tak, ątk pan w y  

gląda!"

W tow arzystw ie oczekiw ano z zaciekawię- 
niemi przybycia pew nej m łodej, pięknej i w y ­
jątkow o in teligen tnej kobiety. Gdy przyszła, 
zapytano Lieberanauna jak  się m u podoba.

— Bardzo —- pow iedział L ieberuianu — 
jest m łoda i nap raw dę p iękna. Gdyby jeszcze 
ty ła  głupia, nazw ałbym  ją iaenłem

Z. okazji odw iedzin w a te lie r L ieberm aiina 
zapyta ł go jeden z mecenasów sztuki dlaczego 
tak  niew iele m aluje w ostatnich czasach. „Jh-zc- 
cież obrazy pańskie m ają  ogrom ie pow odzenie 
i mogłyby uzyskać doskonalą cenę1'.

— Drogi p rzy jac ie lu  —  odparł z uśm i- 
ebem L. - -  n ie  jestem  przecież ożenione ze 
sztuką. U trzym uję -/ nią ty lko  stosunek.

Jedna z w ielbicielek ł-ioberm anna odw ie­
dziła m ałarza w jego atelier. M alarz byt w tym 
dnru w świetnym hum orze i  w jiiósłychanie 
interesujący i dow cipny sposób wiódł z m a dja 
log o sztuce. Żegnając się dam a rzek ła  uszczęśli 
w ioną: „Panie  profesorze, to by ła  najp iękniej 
sza godzina w mojetn życiu*1.

No, no... — rzek ł -z uśm iechem  1,. — me 
chciałbym  w lo uwierzyć, łaskaw a pani

M' latach dziew ięćdziesiątych istniała w 
łW Im ie p a rłja  polityków  sztuki, k tó ra  pragnęła 
w ysunąć na czoło ruchu artystycznego m alarza 
I.essera TJryVgo, kosztem  Lwebcrmatina. D aw a­
no do  zrozum ienia, ie  UTy w spółpracow ał z L 
i i ę  w ykończył niejeden jego oiiraz, k tó ry  dz ię ­
k i Urn u zyskiw ał n a  ostatecznej piękności.

Gdy plotk i te doszły do  Lieberm ann.;, rzekł-
,Jeśli Ury tw ierdzi, że w ykańczał m oje o b ­

razy, nic m am  nic przeciw  tranu. Niech sobie 
gada. Gdyby jednak  m iał pow rałzieć, że ja  
w ykańczałem  j<'go rzeczy, wówczas zaskarżę- go 
do sądu1'. P rzeł. W el.

Ro:w ój motoryzacji uzależniony jest 
m d u żym  stopniu od stanu dróg w  kraju.  
Dobre drogi natomiast czerpią dochoily 
z ruchu samochodowego.

P ożyczka  Inw estycyjna  przez znaczną  
pporawę stanu dróg rozwinie m otoryza­
cję i s tworzy nowe źródła dochodu dla  
dalsz tj  rozbudow y polskiej sieci drogo­
wej

Motoryzacja (o postęp, to konieczność  
przy obecnym  wyścigu pracy narodów,  
ku p u ją c  P ożyczkę  Inw estycyjną  ulepsza­
m y  drogi, w zm a g a m y  kom unikację  sa­
mochodową, poloniami] transport, p o ­
nosim y potęgę bogactwa kraju.

K O M ITE T  LIGI DROGOW EJ  
PROPAG AND Y  

PO ŻYCZKI IN  W E S T  YC) JNEJ

tolicki 2 ducha pedagog, słynny Foersier 
iiiÓ4\ i: —  ,. W ychowywać, to znaczy stwa 
rzać sobie zastępców". Tego n ie  robi się 
gwałtem. Oślepiony przy akcji ra tu n k o ­
wej pod łzas  potżaru, ksiądz przejrzał 
wewnętrznie. Odchodzi z g ro m ad k ą  wy 
znawców, hy wychowywać - własnym 
przykładem .

\ ie  w j rażałem  tu p raw ie  s-ądów wła 
snych. S treszczałem  sziukę, tak jak  ją 
m ożna hyło zrozumieć w  teatrze. A z.ro 
zumieć 'było nie łatwo i to nietylko1 d la ­
tego, że s p r a w ,  idee i symbole, k tórem i 
myśli (a raczej m yśla ł  -— wszak to sztu 
ka orzedwojerma) nie są id e jam i i symbo 
tajni naszej epoki, że conajm niej  nazwy 
i pojęcia, jeśli nie treść rob —  są  nam  już 
obce. Łatwo było o nieporozum ienia tak ­
że z innego powodif.

Powiedzieć, że Górski nie um ie n ap i­
sać dram atu , to może za dużo. Aie z ca 
łą pew nością moż.na orzec, że O zmar- 
1 wychwslanie" źliynapisał, nie do teatru. 
Można bowiem ró żn ą  treśr  w kładać w 
pojęcie leatru. ale  n ie  zapom ina jm y di 
f r i t i p a  sęotifiea .  Móżntt rob ić  .różne do 
budowki, zazębittć sztuki mieszać gatun 
ki, a 'e  isłohi tea tru  jest działaii/e ludzi.

Tylko ego nie m ożna  ani opisać bez re 
szty, ani wyrzeźbić, ani wygrać na for- 
tepjanie. Akcja. —  Cały konflikt d ram a 
tyczny księdza W ładysława poznajem y 
już z. p ierw szych słów w pierwszym  a k ­
cie, od postaci akcesoryjnych. Po tem  jest 
już tylKO gadanie —  ilu s tr a c ja  przez 3  ak 
ty. , ,Panta rei, ale nic się nie dziei“ ... 
Można powiedzieć: — rozwija się d r a ­
m at w duszy. Tak, ale lo monolog, l i ry ­
ka, nie teatr. A na marginesie — obraz, 
ki rodzajowe i nowy drainal niemniej eie 
kawy, ale kom pozycyjnie nii-załatwiony 
—  pi jte koto u wozu, Nieustanna huśtaw­
ka między poetycką abstrakcją,  ow-em 
tłem n it lask iem  i \yy.śjpą, a n a tu ra l iz ­
mem. m urk iem  z tynku  i'leległ>... Niew-ie- 
lu tylko w teatrze zdołało wvjś«-z takfcb 
założeń obronną  ręką. Na jednej lylko 
wyspie poetyckie j p rzy jazd  zgiełkliwych 
ludzi nie popsuł szyków: —  Ju ta  to wt 
•-pa Prospera

To- leż gdy z wyobraźnią rozleniwio­
ną m urkiem , wójtem, p ra łah  111 i m a r ­
szałkiem. patrzym y pot**m na wizje, nie 
dziwnego, ze trudno nam w nią u w k  
rzyć; dokładnie też obserwujemy, jak  się 
biesy pkjezą w swych chała tach  biegając

po scenie. \  już najgorze j w- akcie 4 yni. 
Mając głowę naiiitą rca ijam i aktów po­
przednich, nie ła tw o uwierzyć teraz w 
czarodziejską fiateczko Tem po zaczyna 
być niewiarygodne, sp raw a niejasna i 
powikłana. Inaczej loby m usiało  się wrze 
mieścić, aby widownia uległa i zrozu 
miała. Tak, jak jest, w-olę czytać s / tuką .  
niż ja widzieć na scenie, wolę k łócić .się 
> eiekawemi ar tykułam i Górskiego w 

Marchołcie niż pisać recenzje z .O 
z 111 a r t  w yc. h w s l a n i e “ .

T ea tr  zrobił wiele. WydoJiył r/eez\ 
set niczne efek,łowne (choćby owo za­
trzaśnięcie drzwi kościoła na  odpowiedz 
księdzu, albo pierw szorzędna scena u k a ­
zania się księdza1 w akcie 4 ym!). Gdzie 
mógł, d a ł  abstrakcję  poetycką, nie uronił 
nic z realjów. Nic mógł oczywiście u p o ­
rać się ani z wizją, ani z biesaani, bo teatr  
dzisiejszy wogóle tego zrobić nie potrafi, 
łleż nasp ieraliśm y się o te  sp ra w y  na 
marginesie Schillcrowskioj inscenizacji 
.Dziadów", albo ostatn io  -— „Ham leta"! 

Tc molywy. oraz chory, to  nie są rzeczy 
■/ repertuaru  naszej epoki, nie dla na 
szych oczu, uszu i mózgów. Inscenizato 
rz.y włożyb w widowisko inteligencję ■

pietyzm, ale  rozdżwięk ,sceniczn\ >prze­
cz tiycli motywów* mógłby .usunąć c h ,b a ,  
jakiś zam ach dyk ta to rsk i

Bardzo p ięknie  i n rzekonyw ująco 
wypadł w trudnej (dłużyzny, język U rob  
ł siedzą W ładysława m łody  ak to r  p. Ste­
fan  Śródka. Swobodny w grze, szczęśli­
wie niestylizowany pod znane  zmory sce 
u.iezne, byt Dejunowiez jako  Dziad obłą 
kany. Folk lor najlepiej robił Skolim ow­
ski, zarówno przyjem ną dykcją, jak  i na 
Itiralnośeią gry. Grupa radnych  ze Sy.pa- 
kiewłezem, wójtem na czele miała już, 
k łopo ty  —  być  chłopami, czy też u o sa ­
biać , siły"-? H ołłejko jako-M arszałek 
dyskre tny  i bez /a rzu lu .  Wogóle gdvhv 
nic lo rozszczepienie między realnością, 
a stylizacją poetycką, które kazało ma 
new iow ać między* < horami z „Dziadów", 
a historją  k ry m in a ln ą  (chciałoby sie po ­
wiedzieć z „N iespodzianki '1. gd\d>\ nie 
dały!,..) —  toby wszystko wypadło jak- 
najlepiej. Główną zaś ofiara tego roz 
szczepienia —  obok zrozumiałości sz tu ­
ki —  pad ła  p. Sz pa ki e w / ezow a, jako 
Matka. Jiw.ci iWaśltński.
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Spokój i '.swoboda -  p rz j  jnkmijidc- 
a ln ie js /ych  możliwościach w ykorzysla­
nia walorów przyrody —  oto główne at.u 
ty 'Pędzeni i czasu uFopowego na w U.

Ala za wjy»izd«ni "  czasie wakacyj 
na wa s przemawi i motylko niczem nic 
zamącony spokój, bezgraniczna swobo­
da i szeroki nielarnowany dostęp do słoń 
< a, powietrza, wody, Jasów i pól —  prze 
m aw iają  rów no z względy natu ry  ekonu 
m-ezncj.

Pierwszy wzgląd dotyczy kies/ani 
wyjeżdżającego. Faktem  bowiem jest. 
ż<* gdyby my nawet w luksusowy spo- 
sób urządzili sobie pobyt na wsi — - su ­
ma wsz\slk ieli  wydatków (łącznie z po ­
dia',żą) będzie zawsze o wiele niższa od 
sumy wydatków jakich wymagałby od 
pas skrom ny nawet pobyt w śia dniem o 
zdrowisku.

•lesl to całkowicie zrozumiale. Z je ­
dnej strony przecież odpadają  wszel­
kie koszta -— narw ijm y je urzędowi- (jak 
np. taksa kuracyjna), z drugiej znowu 
brak tych wszystkich okazyj ..nad p ro ­
gramów voh‘’ które mimo pierwotnego 
postanowienia oszczędzania, zaciskania 
portfelu i t ]). — zawsze jednak zmuszą 
człowieka z tych czy inny ch 'racyj —  do 
wydania pieniędzy ponad /.góry określo 
iy luidżi t Mamy tu na myśli a trakcje  

jak iianc .agi. konkursy tańca, k o n k u r ­
sy kostjum ów  plażowych i I d. W- rezul­
tacie pow rót do domu 11.1 rzadko nastę­
puje w a lm o s le i /e  zgoła zbędnych iryta 
cyj. A jakżeż często i sani cel, dla k tó re­
go tak ochoczo opuszcza siny duszne 
imiry mi a-c 1.3 gwaflowna chce wypo­
czynku i podraluw nnia zdrowia ■— Sta­
je się dzięki tym włam ie ..przyjemnym" 
wlaśc-iwieściom uzdrywi.sk zupełnie nie- 
osiągniętym przeciwnie: po pobycie w 
uzdrowisku nierzadko wraca się tiar 
dziej zmęczonym i skołatanym  lierwo 
wo. niż w momencit wyjazdu

Wieś całą pewnością . aos/.czedzi 
nam tyeli przykrości. a jeżeli już chodzi 
o roz.r,wi\i to i lak ieli nie brak. p rzy - 
e/i m zaletą ie.li będzie właśnie to. że p o ­
dejdą one do nas w formie mniej męczą 
i-ej i mniej w \ c z c  puj jce j. Książki, gaze 
ty' i I. p. można skoro komie n'a iiieti. 
zwlasze/a Tin tych ostalnieli lak bardzo 
zależy, wziąć ze sobą, bądź też bez wiek 
szych trudów otrzymać na miejscu. Ra-d 
jo również ię ..» i jdzie. L/.i-góż więc wie 
rej potrzeba? Tańców? Mi na na wsi w 
każdą sobolą lub niedzielę wesoło p o tań ­
czył

R ó w n i e  w a ż n y  ij-esj d r u g i  w z g lą d .
W iadomo, że w ie ś eic pi dziś już nie 

biedę-, ale poprosLu nędzę Polega ona 
Ł-łównie- na braku gotówki u w ieśniaków. 
Artykuły wic-jswie posiadają dzis tak ni 
ką ceną. że nierzadko wic -smaków • mi 

mo wielkiego gtodn pieniądza, popro-slu 
nic- opłaci się- wieże ich do mi: sta. cizą.sto 
ba rdz o odległego. Natomiast podaż ty cli 
artykułów jest zawsze na wsi wystarcza 
jąea. W chwili więc. kiedy odbiorca i 
konsum ent tych artykułów  znajdą su- be/ 
pośrednio pod duciu rai w i- -minka. ten 
-najdzie- na nie łatwy i pew ny zbył mii 
kając uciążliwych, a n ie/awsze opłacaj:! 

j tyeli  isii podróży do miasta i zarobi t ro ­
chę grosza \  na wsi dziś karata po jed , u 
cza zlotóyyk.i —  to radość i skarb. 
mmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmarn

GWARANCIA RACJONALNEJ KUSMPYKJ

f u u d r y  
R irem y, 
szminfeł 
f b f y n y

u M V E R srrę
D E b E A U T E

konsekw en lnie wyłoni Mą tu jeszcze 
jedna kwesfja, a m ianow icie ta, że yyic.ś 
mak. yyieteąc zjeżdżających pod jego 
strzechę letników, -doma-ga jąey cii się jaj. 
masła, mleka, sera, cm oco\y i t p. a przy 
lem zgoi-y płacących za br wszystko 
liędzii musiał jakość tych ar tykułów  pod 
nieść. Podyktuje mu to jego własny inte­
res kupiecki iego zdrowa świadomość, 
że towar, ni.go więcej sprzedać, leni mu 
si b y  lepszy l iwenlualne obaw y miesz 
ezuebów., 't- w razie m >sowego najazdu 
letników na w ies ceny arty kułów wiej 
skich mogą wygórowanie- wzrosnąć, są 
płonne, gdyż po pi(-ryv.,ze. wieśniak jest 
dziś przyzw yczajony  do tak niskiego za­
robku, że- byle mu tytko zapewnić t rw a ­
ły /.nyt gotnw jest sprzedawać nawet j 
szczu łaniej, a pó drugie, -gdy by ceny mi 
wet w rosły, u trzym ają się one na pozio 
ni i e za w sze łatwo doslę]mym dla kies/t 
ni każdego mi-szkańea i pracowni! a 
miasta

Tak więc spędzenie- wakacyj na \y si 
lirzynic- e obu stronom korzyści: letniku 
vvi da spokój, swobodo i ,możność stupro 
eent. rozkaszowaniu sk; słońcem. w 
da, i jiowie-rzem, wieśniakowi zaś wcis 
nie dc> spracowanych rąk  rzetelnie zasłu­
żony pieniądz. Ary tanim kosztem o lr /y  
mamy pełnię yyypoczynk u. oni zaś zdobę 
dą to. co jest dla nich mat żenieni. I. zn. 
Iroche grosza. .1. K.

M E B L E NOWOCZESNE 
I S T Y L O W E  

gotowe f na zamówienia, 
sypialnie, [stołowe I sztuki pojedyftcze

poleca po cenach dostępnych

STANISŁAW SKRODZKI
Dojazd autobusem : z P lacu O rzeszkowej

do ul. Równe Pole 5-a

PARTS
B ezpłatnych porad udziela  

e k s p o z y t u r a  „ C r d u  w  W i l n i e ,
j. Hiymewlcz, Mickiewicza a.

Wzdłuż i wszerz Polski
— ( tlO.lt lSUI.GAHShi W H AIłSZAll IL

''a  clzit-ii 21 maja, t I i.  z a p o w ie d z ia n y  jest 
p rz y ja z d  do W a rs z a w y  c h ó ru  b u łg a rsk ie g o , ł> 
żonego z (M)-c-iu osób —  c z ło n k ó w  T o w a rz y s lw  i 
Muzy cznego w 1‘lo w d iw ic . -.test to jeden z n aj 
da rS zy ch  i n a jle p sz y c h  C lió ró w  liu łg a r j i.  ( ł ió -  
l-Wwi tow arzyszyć, będą i ztonk-nwii; P o lsku  tiul 
g arskieg o  T u w a rz y s lw a  w S o fji. C.liór w ystani 
w W a rs z a w ie  iw dniacdi 21 |  2 il m a jn ,p v  P o /u a  
n iu  w dii. 2ó m aja i w K ra k o w ie  \v ilu 2(i m a ja  
r. li.

—  H IL . « ) . \0 \ V i ;  ZAMÓW  , 1- M A  INA l>OL 
S K I W Y.NA I . A Z IK .  ( In /a  Zgoda w K -to w ica d i 
o lr /y m a la  zam ó w ie n ie  od M in is ic rs /w  a K om u 
uikac-.ji na d o sta rcze n ie  .‘t.000 .sztuk a p a ra tó w  
system u l*yi-iviii, s łu ż ą c y c h  do zna.c-ziiegii zao.sz 
ę zę ilz c iiia  p aliw  a w p a r iw ozach. Z am ów tonie 
o p itm a  na t-l m i l j . z l  A p arat jest now oczesny iii 
w yrazem  /e c lin ik i i w y n a la zk ie m  p o lskieg o  in 
/y n ie ra .

FAT/f MOIK.ANA. \ ; i wschodnich kran 
u li wybrzeża polskiego w środę rano widoczny 

h” ł na morzu na wysokości Helu obraz unoszą­
cego się nad po wierzchnią wody miasta z licz- 
nenii gmachami, wieżami, drzewami a nawet 
okrętami i dźwigami porlowumi. Pr/.yijnis/ezar 
należy, żt* ł>yło lo odzwierciedlenie ( id ,n i  wy 
w-d;>iH‘ u a zasltrnie mgły, unosz;|cej się nad 
Ikillykiem przez gorijce dziabinie promioni sio 
it teznych przy imgodnom niobu*.

ZAGRYZIONA NA ŚMIERĆ PRZEZ ESY. 
Wpuhllżu majątku Jeżów pod Lublinem, będą 
cym własnością Jerzego Nowakowskiego, tuu 
idącą do kościoła 76-Ietnią Barbarę Bieniek ze 
wffi Borów — rzuciło się 5 wielkich psów. 
stanowiących własność mają/ku. l\sy zagryzły 
s/ar liszkę na śmierć.

Wielka wycieczka 
do Kalwarii

W c/iir .i , o gouz 1(> ]xiciągii-m s]>i-c- 
óilnym przyliyln ż Ińd\ wyi-ii-c/kn popu 
Inrmi znrgnnizowami -laniniim Ri-fi-ra 
In l’ur\.ślycziH-gii W i t r  ,kii-j D y n k c ji  
koli.-jowe j w z v,1 i z k u z ziikończciiH-m 
Roku Julbik-us-owego. W' wycit-czci- 11- 

11> >;,ł bii-rzo (ponad (>00 osóti -pochodzą 
rycłi z pam fij :  Inlzkii-j. li-pniskii-j i iwi-.-j 
t-kioj

Fcze sinicy wc-c.iecz.ki pod k it-rowniel- 
',v(-ni k v  Iłziokanu Ifipólitli 15ojiiTtincn 
wprost / dworca udali się do Ostrej Rra 
my. gd/ie w>gloszone zostało s-pecjatne 
kazame Po mibożeńsl wio wycieczka uda 
ta sic, lego- samego dnia do Kalwarii i po 
obejściu dróg krzyżowych w dm u d/i- 
sii-jszyin tym sam ym  pociągiem p o w r ć >  

ci do Lkly.

DLA W SZYSTKICH

O T O  C E N Y
S A M O C H O D Ó W

MODEL 5 0 8  
BERLINA 4-osobowa

MODEL 518 
BERLINA 5-osobovva

LIM UZYNA 7-osobow

M ODEL 524;L 
L IM UZYNA 7-osobow.

z przedziałem

5.400
8.900

zł.

zł.

12.500 2t.

17.500 4
Wszystkie ceny wozów „Polski Fiat“  do­
tyczą kompletnego samochodu, z pełnym 
wyposażeniem i dwoma ogumionemi kołami 

zapasowem

Przedstawiciel: JAN ZAWISZA, Wilno, Mickiewicza 24, tel. 18-12.

Jubileusz 30-letniej pracy scenicznej 
WŁADYSŁAWA SZCZAWIŃSKIEGO

do \VarszawTyr gdzie pracow ał do 1914 
w teatrze „Nowości".

Ro powrocie po wojnie z Rosji, iksiadu 
ponownie w- Warszawie, obejm ując ko 
lejnb kierownictwo teatru: \owelgo, Wo 
d( w iła i Nowości., Zajmował w c/a-sńe 
długoletnie; pracy sceni-oziu-j pierwszo 
rzędne stanowisko w dziale o-perelko 
iv\»n. Wł. Szczawiński występowat w 
119 rotacli w całym szeregu operetek 
..Wróg ‘kobiet", ..W --soły małżonek".

Don Cezar". ..Orłów". ..Ma-da-me Ibmi- 
padour". ..Zemsta nietoperza", ..Dzwotn 
Koriu-wllskie". ..Ndouclie". ..Córka p a ­
ni Angol" i w. in .

Wilno zna dobrze Szczawińskiego, 
którjr i>raeuje na sc-enie naszej operetki 
od eliwili jej zorganizow naia w Jealize 

I .ntnia" i darzy Go niezmienm-m uzna 
aiem i sMiipatją. .łuliilat inni d ' jed n ać  
naszą public/nośe swoim szczerym Im 
morem, ożywioną grą i rutynu soicwaczą 
wnosząc na seinę- swobodną ruchliwość 
oraz zacięcie charakterystyczne. To też 
liczne role ar tysty  m ają  pod tym wzglą­
dem bardzo m /leg łą  -skalę.

Niech w ięc uroc/.yslość jubileuszów a 
będzie serdeczną m anifestacją  i nagrodą 
/.a długoletnią owocną pracę  tego popu 
taniego o niespożytych siłach artysty.

A. W.

t e a t r  muzyczny •.,Lutnia" obchodzić 
będzie w dniu 2-go maja trzy d/.it sloleeie 
pracy scenicznej ji-ilnego /  w iiidnyeli 
swoich artystów. Władysława S/ezawifi- 
skiego.

Urodzony we Lwowie, tuituki s z k o l ­
ne odliywał juibilal w Krakowie. ( l i iro  
wie i Lwowie. Po raz j)ierwsz\ wystąpił 
w roku 1901 na scenie Uafmi M w 'kow - 
skiego w Kaliszu, w roku 1904 p r z e m o s !

Statut Związku Rewizyjnego Samorządu ery 101 ja.-iego
W' imjtiliżs/.ycli ibiinrli uknże się nt-zjjorzii- 

il/.ciiii- miiiistra spraw \m-\\ nętrznych o p rą * *  
\v:iiu- w piiiii/.iiinii liu iiii-nistrami skarbu. \vy 
n a ń  rvligijnycli i oświi-w-nia publicziu-fą), ro ’ 

nii-lwa i r«k>r.m rolnych oraz upi.-ki s|tt>jcuziK-! 
nailaj-ip-e statut z \ \ irizkowi -rr-wizyjnemu .sami. 
rziplu lcrylrirjaliii-f-o. Wi-iltiif- postanowień si i 
lulu. z-wią/i-k n-.wizy-jny ('ziak- na cuty 111 • obs/a 
rżę Uzeczypospolili j za wyjątku-m woj. ślą- 
skii-ąo, pyz śzcni sicilzilni związku jest ar 
Sza wa.

W miarę po lizrhy  związek lięil/K- |>o\vo- 
r\ wal flifeg:itiji;y dla poszczególnych n -ji 
wódzi w.

7ad iniom związku jest wykonywanie k o n ­
troli nad finansową i gospodarczą -działalnośc ą 
związków samorządowych i niięd/ykomnna! 
uycli. oraz zakładów i przedsiębiorstw nic wy 
taczając dziaial-no.ici w zakresie prac ad tli i ni - 
stiacji rzą-dowej.

/. pod kontroli związl u rewizyjnego sam o­
rządu terytorjuhicgo mają być ■ ytH-ezmne tylko 
kinmumiliic kasy o.szezcdności. Pozji kontrolą 
związek rewizyjny prowadzić będzie akcję in 
slrukcyjną i doradczą zarówno za pośrednic­
twem eiks-perlów i spc-ejalnycli organów d o ra d ­
czych. jak i wcdawniclw



CHWILA BIEZACA
W I L U S T R A C J I

Przeszłość I teraźniejszość spotkały się. Charlie Miller, jedyny z żyjących dziś dawniejszych pocztyljonów 
konnych na dzikiem wschodzie wręcza swemu nowoczesnemu następcy — lotnikowi pocztowemu — pierwszy 

egzemplarz swej autobiografjl w celu odwiezienia go gubernatorowi Kaliforn]i. Tanki włoskie w czasie ćwiczeń polowych.

Hodowla kalarepy. Kalarepa jest rośliną warzywną, odgrywającą ważną rolę w przemyś e konserwowym, gdzie 
znajduje wielkie zastosowanie. Ilustracja przedstawię kobiety przy wyrywaniu sadzonek kalarepy, które następnie

będą dohodowywane w specjalnych oranżerjach.

Mussolini ze swoimi synami.

Fia..ulu nu wyspie KjDuckiej. Pod­
czas pobytu we Włoszech Flandin 
i Laval korzystając ze sposobności od­
byli wycieckę na jedną z wysepek na 
Lago Maggiore, zwaną wyspą Rybacką. 
Ludność wvsepki serdecznie podejmo­
wała gości. Ilustracja pokazuje Flandi- 
na z najmniejszym mieszkańcem wy­

sepki na ręku.

Minister skarbu Anglji Neville Chamberlain przy pracy.

Przed pierwszą podróżą. Największy transatlantyk świata, francuska .Normandie*, jest już zakończony i może 
•dbyć swą pierwszą podróż do Ameryki. Wyjazd nastąpi z Hawru 29 maja, podróż potrwa cztery dni. 

.Normandie* może zabrać 2.170 pasażerów, załoga jej składa się z 1.320 osób.

Przed wykończeniem największej tamy świata. Budowa olbrzymiej tamy — 
Boulderdautn— w Ameryce wschodniej dobiega końca. Tama jest największą tego 
rodzaju budowlą, jaką kiedykolwiek świat oglądał. Wznoszenie tamy ma na celu 
uregulowanie wylewów rzeki Colorado i będzie miało niesłychanie doniosłe 
znaczenie dla wschodniej części Stanów. Zjednoczonych. Koszta budowy tamy 
wyniosą 300 miljonów dolarów. Dla porównania warto przypomnieć, że kanał 
Suezki kosztował 80 miljonów, kanał Panamski —■ około 280 miljonów dolarów.

Stara Bruksela na wystawie brukselskiej. Jedną z największych atrakcyj 
wystawy brukselskiej jest zrekonstruowana i odrestaurowana stara Bruksela, 

której widok przedstawia powyższe zdjęcie.

Łódź ze śmigłem. Najnowszym wy­
nalazkiem z dziedziny zastosowania 
śmigieł jest łódź, skonstruowana w ten 
sposób, że śmigło umieszczone jest na 
wysokim maszcie. Zwiększa to szyb* 
kość łodzi do 7 węzłów na godzinę.

Ciemna strona skoku z tyczką. Przykre strony skoku z tyczką wys ępują 
nie wtedy, gdy odbiwszy się od ziemi, skoczek wznosi się do góry, lecz 
wówczas, gdy opada na ziemię. Złośliwy los może spłatać figla, tyczka może 
się złamać, a wówczas skoczek nawet w taki sposób, jak to widać na ilustracji, 

może wylądować na placu ćwiczeń lub popisów.

Stieiia macuonuiu, . ajuitudsza córka 
angielskiego męża stanu, wyjechała do 
Los Atigelles, gdzie stndjuje sądow­
nictwo nad młodocianymi i związane 
y. tem prace. Na ilustracji — Shelie 
Macdonald opuszcza gmach sądu w to­

warzystwie sędziego-kobiety.
Przygotowania do uroczystości jubi euszowych w Londynie. W związku 
z jubileuszem angielskiej pary królewskiej niektóre ulice handlowej dzielnicy 
Londynu już teraz przybrały odświętny wygląd, przyozdobione chorągiewkami

i innemi dekoracjami
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Obchód rocznicy 
wyzwolenia Wilna

Wczoraj <*. in ic iah w s  kola wileńskie­
go Związku P. O. W', otfebył sit; w lokalu 
Związku Literatów obchód 1 O-ej roczni 
cy wyzwolenia Wilna. Mn uroczystość ko 
leżeńską peowiaków przybyli licznie 
członkowie związku oraz sympatycy 
'la ta  sala literatów z trudem pomiesTifa 
wszystkich gości.

Obchód zagaił pik Dohaezcwski p r /e  
mówieniom w którem w sposób bardzo 
interesujący, bo1 oparty  na osobistych 
wspomnieniach. skreślił rozwój kem cep 
cji wyzwolenia Wilna, koncepcji która 
powziął Marszałek na długo jprjed m oż­
liwością jej realizacji.

Drugim mówcą był- p. wiceprezydent 
miasta Nagórski, k-fóry w syntelyeznem 
skrócie (unowil dorol)ek sze.snastolecia 
Polski oraz wskazał da pgółtnotpolskic 
zagadnienia wewnętrzne i zagraniczni*, 
które czekają  na rozwiązanie. Na zakmi 
czenie przem aw iał mjr. Kozio wsk., pod 
kreślając zadania młodego;) pokolenia

Po c/.eści olicjalnej wzniesiono pr/y  
stołach biesiadnych zereg toastów. Pa 
ni Piejewska Monko-w if-zowa zaś odśpie 
wała kilka pieśni. (w)

Kocwer3ja dlngów krótkoterminc- 
l y c b  v Kasach SUfczyka

Ka s y  SUTt*/ykii ,  zrzo.s/ .onr  w Z w i ą z k u  J luwi  
l y - jnym S pó ł dz i e l n i  R o l n i cz y c h  w T o m n i u ,  z a ­
w a r t y  d o  1 g r u d n i a  r. uh ,  2.02R u k ł a d ó w  k o n w e r  
s y j n y c h  z d ł u ż n i k a m i  za po.śrcdiwc-lweii i  C.cnlral  
m.‘ j Kas y  Sj ióJck - J t o l n i cz yc h  na  o gó l ną  s u m ę  
! . W2 . ‘kSŚ A .

Na p o d s l a w i i 1 n o w o o b o w i ą z u j ą c y d l  j irzcj)i- 
sV>w k o u w o r s y  j nych  p r z e d ł u ż o n o  r o l n i k o m  c z a s  
k c i i w c i ^ i i  z 7 d o  14 la t ,  a  o p r o c e n t o w a l i  U* oh n i  
ż o n o  z  6.25°/o d o  4“>°/«.

-- r v

sk ła d a  się na d o s k o ­
nały puder roślinny  
5  F l e u r s ,  F o r v i l .
M ia łk i ,  d o b rz e  p rzy le ­
g a .  nie szkodzi ce rze  
n a d a;q c  |ej świeżość  
1 w d zięk  m łodośc i ,  a  
p rz y te m  po s ia d a  sub­
te lny, na tura ln y  i t r w a ­
ły  z a p a c h  k w i a t ó w .

FORVIi

Dekrety Prezydenta Rzeczypospolitej 
w świetle nowej konstytucji

K i l ka  d z i e n n i k ó w  s t o ł e c z n y c h  i p r o w i n c j o ­
n a l n y c h  p r z y n i o s ł o  - wi ad o mo śc i  o z a m i e r z o n e m  
j a k o b y  n a  n a j b l i ż s z y  o k r e s  c z a s u  w y d a n i u  p r ze z  
P a n a  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  p e w n y c h  d e ­
k r e t ó w  z m o c ą  us tawy' .  W o b e c  l ego,  iż u s t a w a  z 
d n i a  2i>-go m a r c a  r. 1), o  p e l n o m o e n i c t w n e l i  d l a  
P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  w y g a s ł a  /  d n i e m  
.wej śc i a  w  ż yc i e  n o w e j  l ' s t a  w y  K o n s t y t u c y j n e j  

p o d s t a w ę  p r a w n a  d o  w y d a n i a  d e k r e t ó w  c ze r  
p a c  m i a ł  P r e z y d e n t  R z e c zy p o s p o l i t e j ,  w e d l e  
ł yc h  w i a d o m o ś c i ,  z s a m y c h  p r z e p i s ó w  n o w e j  
Ko n  styl  ucji .

Z n a w c y  p r a w a  k o n s t y t u c y j n e g o  w y j a ś n i a  ją 
a j e n c j i  . . I s k r a 4*, że  r o z u m o w a n i e  lo j e s t  b i e d n e  
i n i c  z n a j d u j e  u z a s a d n i e n i a  w  p r z e p i s a c h  K o n ­
s t y t u c j i  z d n i a  23 k w i e t n i a  193ń r.

Oświadczenie
Zw. Polaków Ziemi Kowieńskiej 

w  Wilnie
Związek Polaków Ziemi Kowieńskiej 

ii> Wilnie, potępiając uinieszc:oii({ w  pif. 
mię kom ieńskiem . Ktintapiis" kart/katu  
rę. która godzi w honor Narodu Polskie­
go i najświętsze uczucia każdego Pola­
kii. niezale zni.e od miejsca jego zainii - 
szczenią, —  śle wgrazg uznania i sijm- 
jiutji pp. Dounjirdowi i Paszkiewiczami  
którzg rcagujac m ostrg sposób na ospo 
mniutui kargkaturę. narażali się świado­
mie na regresie w lad: litewskich.

K o n s t y t u c j a  w a r l .  j j  ]>. 2 tlaji* P r e z y d e n t ó w  i 
R z e c z y p o s p o l i t e j  pnrw<i  w y d a w a i i i a  d e k r e t ó w  z 
imicą  l i s i a "  y w cz i sic g < I y S ejm  jest ro/.w sii/;) 
ny.  a więc  z u p i h i i e  w y r a ź n i e  p o s t a n a w i a ,  żi> Pn* 
z.ydeul R z e c z yp o s p o l i t e j  k o r z y s t a  z p r a w a  wy 
d a w a n i a  d c k r ę o w  w i3k.vesiie pomiąalz i  r oz wi ąz u -  
11 i i‘iu j c i h u s g u  S e j m u  i i i k o i i s l y l u o w u n i e m  sic.  
n a s t ę p n e g o . . W o b e c  lego,  iż 'C#iei;tUi> S e j m  r o z ­
w i ą z a n y  nic  j e s t  u p r a w n i e n i e  lo  m c  ji  s t  o c z y  

wi tefe a*kliiMln<*.
K o n s U l n c j n  p o s t a n a w i a  w p r a w d z i e  w t ymże  

ar l .  .55 p. I .ż i i s l awa  m o ż e  u p o w a ż n i ć  P r e z e d e u  
la R z e cz y p o s p o l i t e j  d o  w y d a w a n i a  d e k r e t ó w  *v 
cz a s i e  i zakr-osi .  prz-cz nią  o zn a c z o n y  111. alt* u j l a  
wa  l a k a  d o l ą d  u c h w a l o n a  nic  z os l a l a

W d z i e d z i n i e  us lawodaws.1 w a  d e k r e t o w e g o  
P r e z y d e n t a  Rzeezypo.spol i i lej  o b u w h f z u j c  *.*, i 1■ 
obecni** l y f ko  a r t y k u ł  4(i K o n s t y t uc j i .  d u j ą c y  
P r e z y d e n t o w i  Rzeczy po.spol i l e j  p r a w o  w y j a w i ,  
n i ą  w k a ż d y m  c z a s i e  j ed y j i i c  d e k r e t ó w ,  d o t y c z ą ­
cy ch  o r g a n i z a c j i  r z ą d u ,  / w i e r / c h i i i e l w  a s i l  z b r ó j  
nyel i ,  o r a z  o r g a n i z a c j i  a d m i n i s t r a c  ji r z ą d o w e  i.

O i le n a m  w i a d o m o ,  d e k r e t y  /  t yc h  (IziimIzmi 
n i e  są  o b e c n i e  p r z y g o t o w y w a n o .

Uwadze P. p. Inżynierów, Mierni­
czych i Techników!

Na sezon robó t w iosennych CENY ZNIŻONE 
na kalka h, pap ie rach  rysunkow ych, podk le ­

janych i św iatłoczułych.
Polecam  druki miernicze w łaan. nak ładu  

i m ateriały  k r-ś lin ic ie

Władysław Borkowski
W ilno, Mickiewicza 5, tel. "72.

Wielkie bezpłatne premie! organizicyjne zebrank pracownicie-

inwesiycyjnej'’
Pom im o wy jąlkow o n i.sk i(*Ii cim nasz\ch  

konipl*',lów, posłanow ili.śmy równ-it*/ rozdać zu- 
j)t“!ni(‘ Im zpłaLiii*: ó ubrań  m ęskich gotowych 
/  dobrego bostonu. 3 pla.szczi* męsku* golowe. 
» pluszcze dam skie, ó kołder w atowych i 5 sztuk 
płótna białego, tynn naszym KI i jen tom, kh ir/y  
y.am<nvią u nas do dnia dl) m aja H>d5 r. j^/lcn 
1111 > więcej i  n iże j w ym ienionych kompletów

Olbrzymia zmżka cen !
TYLKO ZA ZL. 10,50

w y s y ł a m y :  d inc. try n u i t c i j a l u  aa  ubrani i* m ę ­
sk i e  b a r d z o  m o d n i 1 jde.senie b i e l s k i ch  kain.gar-  
n ó w;  p e ł n e j  p o d w ó j n e j  s z e r o k o ś c i  IR)  Cm
1 p u Mo w e r  m ę s k i  n a j m o d n i e j s z y  w o b e e i n m  
seztMiie, I k o sz u l ę  mę.ską >\v ba-rdzo d o b r y m  ga 
luTiku z wykońezeni iMH s a t y a a w e m .  1 - p a r ę  ka-  
le.soinłw w  d o s k o n a ł y m  g a t u n k u ,  1 p a r ę  s k a r p e ­
tek- b a r d z o  m o c n y c h .  1 p a s e k  z a m s z o w y  do  
sp od n i  /  ł a d n ą  n i k l o w ą  k l a m r ą  'i ił c h u s t e c z k i  
m ę s k i e  d o  n o s a  z ł a d n y m  k o l o r o w y m  sz tuki  ni

TYLKO ZA Zł.. 10.00 
w y s y ł a m y :  l m e t r y  n i a l e r j a ł u  a a  ł a d n ą  s u kn u ,  
d a m s k ą ,  w pi ęknych d e s e n i a c h  i w z o r a c h  o b e c ­
n eg o  s e z o n u  l u b  1 s u k n i ę  g o l o w ą ,  m o d n i e  ii.v7.y - 
lą z. d o b r e g o  m a t e r j a l u ,  I c h u s t k o  w u r o dn e  k o ­
l o r o w e  k r a t y  i d e s e n i e  j a s ne  lid) c i e m n i 1. 1 pa!  
Jowor  d a m s k i  z j e d w a b i e m ,  n a j m o d n i e j s z y  w 
o b e c n y m  se zo n i e .  1 p a r ę  p a n t o l i i  t d a m s k i  u 
( po d a ć  r o z m i a r  o b u w i a ) ,  1 k o s z u l ę  d a m s k ą  
m a d a p o l a m o w ą  z w s t a w i e n i e m  j e d w a b i ł e m  w  
i s z y s t k i e h  k o l o r a c h .  1 p a r ę  r e f o r m  z d o s k o ­
n a ł e g o  t r y k o t u  we  w s z y s t k i c h  r o z m i a r a c h ,
1 .parę  p o ń c z o c h  j e d w a b n y c h  w d o l n y m  g n- 
u ink i i ,  ,‘ł c h u s t e c z k i  d a m s k i e  b a t y s t o w e  z j ed 
waRi ią  o b w ó d k a  i 1 p a s e k  l a k i e r o w a n y  d o  sukn i .

T Y L K O  ZA Zf- 21,1)0 
w y s y ł a m y :  1 s z t u k ę  p ł ó t n a  b i a ł eg o  17 m e t r ó w ,  
na e l e g a n c k ą  b i e l i zn ę  m ę s k ą ,  d a m s k ą  i pośc i e l ,  
f i r m y  ,.I K. Poznańsk i ego**  Sp.  Akc. ,  (i m e t r ó w  
z e f i ru  w  m o d n e  p r ąż k i ,  na  k o s z u l e  m ę s k i e  
d / i n n e  lub  4 m e t r y  m a t r e j a ł u  n a  s u k n i ę  d a m ­
ską ,  t> m e t r ó w  ] ) lólua k r e m o w e g o  o g ęs t y m wy 
r o b i e  n a  p r / t ‘śoiers idla  i I. p.. \) m e t r ó w  r ę c z n i ­
k o w e g o  c z y s t eg o  b i a ł e g o  l ub  2 p r z eś c ie r u i h a  
btriłe /  k o l o r o w y m i  sz l a k a mi .

K o m p l e t y  pwwyż.sze w y s y ł a m y  z.a zalicz» 
ii:t‘in p o c z t o w e m  n a  l i s t o w n e  z a m ó w i e n i e .  P ł ac i  
się j j rzy o d b i o r z e  t o w a r u  n a  poczc i e .  L)l*'Z 
RYZYKA.  J e ż e l i  toiwsir s ię n ie  podol ia .  p r z y j ­
m u j e m y  z powiMdem i n a t y c h m i a s t  z w r a c a m y  
p i e n i ąd z e .  A d r e s o w a ć :

Finn;* „PO L SK I K O N S l/M IM  N 
Ł u d ź, u l. At K o śc iu szk i IVi\ -36-11). 

k \ \ v V ( i A : Dnia.  2 c z e r w c a  11)35 r.  o g ł o s i m y  
listę o s ó b ,  k t ó r e  o t r z y m a ł y  ' p r emj e .

Z inicj;it\ \vv rady grodzkii-j BBWR. 
■/ostało zwołani1 na soboli; zabraCut; orga 
nizacyjncgo pracowniczego komitolu pro 
pagandy jiożyez-ki in wu.sty ry  ,ni j. Przu- 
wodniczyt zoliranin w iniioniii ra d \r rzlo 
iiek /.arządu rady- grodzkioj rodaklor Ka 
znniorz Oknlicz.

N 1 / i l jn m in  jiowotano kizmi11*t. klóre 
go skład podam  ‘będzie w najbliższym 
ćząsie.

Ibacowniczy komitet projiagandy ]m- 
życzki inwt stycyjnej dał wyjaz nadzioi, 
żr iigdl wilnian poiśp/oszy z pom ocą w 
r-« ali/owaniii hasła generalnego kom isa­
rza pożyczki inwestycyjnej „ŚWIAT 
PRACY' RłZROMOTNYM-, a ze swej 
strony komitet dbjotży wszelkieli starań, 
by nikt z obyv uteli zani/eszkałyeti na 
terenie YY iliia, nie uchylił się ml spelnie 
ma tego doniosłego obowiązku obywa 
lelskiego.

P R A W D Z IW Y
S D O L
IS IG D V  N IE  Z A W O D Z I

N ie  d a jc i^  się w p ro ­
w a d za ć  w b ł q d  
b e zw a rto ś c io w e m ) 
naśla dow nie łw a m t.

ŻĄD AJC IE  W Y R A Ź N IE  
^TYLKO PR AW 0ZIW EC O  

S I D O L U

P R A W D Z IW Y  
TY L K O  Z T Y M ' 

INAKIEM

Dieta a choroby przemiany materjift
Szczególnej u w a d n  reumatykom i artretykom !

W’ reu i mi  l yz mi e .  u i l r t i l yz n i i e  i jKubigrze.  
n i e z w y k l e  d o n i o s ł ą  jest  s p r u w a  p r z e s t r z e g a n i a  
o d p o w i e d n i e j  d jo ty ,  o r a z  z a c h o w a n i a  h l g j en i cz -  
u ego  t r y b u  życia .  H a s ł e m  t yc h  c i e r p i ą c y c h  wi n  
-U) b y ć :  , ,u n i k a ć  n a d m i a r u  sol i  i m i ę s n y c h  po- 
l r a w ‘\  P o ws ze t . bn i e  b o w i e m  w i i u k n n c i n  je-*l. 
że zły d o h ó r  j m k a n m ó w  i n i e w ł a ś c i w y  t r y b  ż y ­
cia.  p o g a r s z a j ą  s t a n  z d r o w i a  c i e r p i ą c y c h ,  sp rz y

j a j ą c  r o z w o j o w i  c h o r o b y .  Dla z w a l c z a n i a  i ch  nie  
w y s t a r c z a  j e d n a k  -samo t y l ko  p r z e s t r z e g a n i e ,  
t b o ć b y  n a j b a r d z i e j  śc i s ł e j  d j e l y .  N a l e ż y  uc i ec  
•się In d o  p o m o c y  l e k a r s t w .  T a b l e t k i  T o g a l  s t o ­
su j e  s ię w d a w c e  2 t ab l e t k i  3 r a z y  d z i e n n ie .  
R ó wn i e ż  w g r yp ie ,  p r z e z i ę b i e n i u ,  b ó l a c h  n e r w o ­
w y c h  i g ł o w y  s t o s u j e  się t a b l e t k i  To ga l .

Życie w sporze o ziemię ■st,— i  ; ;

O i-czykirm  w ątnwi* u d erzy ł w d n iu  26 1). 111. 
J ó z e f  l.tik .szn n i-e w si IJiala W  nla f<ni. Itu k u jn ie  
(pow . sw ię e ia ń sk i)  p n d czas sp rz eczk i n z ie m ię  
brata sw e g o  Ityszard a . zabija.jąe go  na niiej.seu.

•Jt

\ a  /ra k e ie  T w ereez- M ielegiany (pow świę

e ia ń sk i)  w dn iu  26 b. ni. za strz e li!  A n to n i Ja si-  
bnfia m . w si T ryb u reze  g in . d a u g ic lisk ie j  z 
za sa d z k i A g n ieszk ą  K on ia u ezu k o w ą  lat 56 m iesz  
k in  ko w si I tu k liszk i gin . /u e r e e k ie j . 1’rzyązyn a  
z n b ó |s tw a  —  zeni.stn. za p o d zia ł z iem i. .Tasibogą 
za /rzv n ia n o

\Y 11 li ni 11 li i-., k i . j I iparzt  pa ń s t w O" , j d r l i i u l  - w a l  
t)i*al Jiijui Ki epn i  e, W ł a d y s ł a w ,  w ysl ,  i n j ą r y  i>ixl 
p s e u d u n i m i  m W' l a d y s h i u  a Lndis n .  T r n o r  )).l i ski  
(li*l)ii[to\val w . . To sa c "  CayJotdlKtsiggn Kl nosz ą r  

" i i l k i  sukuf.s.

P. Stanisławska
laureatkę konkursu im. Elizy 

Orzeszkowej
•tury konkursu im. Elizj Orzeszko­

wej w (irodnii* przyznało, po dhi/sze j dv 
skuyji, nagnidą w siimii1 300 zt. ]). Wan 
d7i.ii' .NrmisłaWskiej z Wilna za sztuko 
„iMatka*1. S/luka la odegrana bed/.ie w 
teatrze miejskim w dniu 56-ej ioeznif‘v 
śmierci Or/.eszkowi* ■

Pier.wjzc "  > różnienie uzyskała p. 
ładwiiga Oslanii wiezowna mag. 1'iloz. z 
łirześcia nad Bugiem za sztuki; ..Nad 
Niiemnem Drugie wyróżnienie uzyskał 
p F.iinuind Slttszl; iewiez ?. Sanoka za 
zltikę „'Cihrfrn".

fA RQ /nfM  »CAPM _xn^nw  a i tu .^uzo^ .L /i

R A D  JO
WI LNO

\ I K I ) / I 1 . 1 . . \ ,  d n i u  28 k w i e l n i n  1085 r

0.00:  CzftS i p i eśń .  0.00:  (liinii.-islykii 0.21) 
.Muzyka.  0.15:  T r a n s m .  z YVieikiego O d p u s t u  
Św. W n j c i e c l i a  w eill ieźliH1. I I . '57: O/.as i t lej  
mit .  12.05: . świę to  I a i su  —- oile/ .el  wygt  tn7. 
W a e t a i s  D a n k i e w i c z .  12,15: P o r a n e k  m u z y c z ­
n y  z filii,  w a r s z .  l i .OO: G o d z i n a  zyc.zeń ip ły ty  
15.00. A u d y c j a  d l a  se sz y s t k i eh .  15.15: Senty  
m e n t  i s i e k i e r a  w lesie.  10.00: K o n ce r t  sol i s tów 
10.10: Xa  o z i i n k u  n owe l a .  17.00 A u d y c j a  
w n v , k o n a n i u  Kirpel i  Z w i ą z k u  M ł od z ie ży  L u d o  
wej .  17.80 Z o k az j i  Ś wi ę t a  l i s a  a u d y c j a  dla 
dz i ec i .  17.50: l lTzą dn ie y  i i n lercMinci  z c yk lu  

K u l t u r a  życ i a  c odz i ennego* ' ,  18.00: K e p n r t a ż  
m u z y c z n y .  18.45:  Zyc ie  m ł o d z i e ż y  K ą t e m  i 
na k a w a l e r c e .  10.00: P r o g r a m  n a  p on ie d z i a ł ek .  
19.08: Ymlycja  dla d / i ec i .  19.80* M u z y k a  1< kk: 
10 15: P o d r ó ż u j m y .  2.0.00: C.Ik k I J u r a n d a  na- 
p ł y t a c h .  20.15:  lbr iemi i l  w i e c z o i m y . 20.2*5: J a k  
p r a c u j e m y  i ż y j o m y  w Pi t l see.  20.80:  Na weso* 
lej l \ v o i \ , k i e j  lal i .  21.80:  Co c z y t a ć ?  21.45:* 
Mi i a d o m o śe i  p o r l o w e  22.15:  K o n e e r l  w \vvk.  
Ork .  SymF.  J*. 11. 28.07> W i ec z ó r  t a n e c z n y

P( lN 11*. DZI AI . l . K d ni a  29 k w i e t n i a  1985 r.
0.80:  P i e śń .  0.88:  P o b u d k a  d o  g i m n a s l . ki 

0.80:  ( i i m n a s l y k a .  .40: Mu z y k a .  7.1.4: D z i e n n i k  
por .  7.36 Mu z y k a .  7.45: P r  i g r am  d z i e n n y .  7.50 
WNkay.ówki  p r a k t y c z n e .  8.00:  \ u d y e j i  d l a  s zkó ł  
10.00: T r a n s m .  n a h o ż e ń s l w a  z o er kwi .  I ! , , 7  
f.zaS 12.00: H e j n a ł .  12.08: k a m ,  m r l .  12 05.
Mu z y k a  o p e r o w a .  12.4.4: Jak s a m e j  Tcrajac s u ­
k i en ką .  12.55: D z i e n n i k  p n ł u d n i n w e .  18.0.4: Kon 
ce r t  s o l i s l ó w 18.55: 1) e k s p o r e i  e p o l s k i m .  14.25: 
O d c i n e k  nowieśel iowy 15.4,5. L e k k i e  m e l o l j e  

i p i esea l . i .  10.05: P i eśn i  s z k o l n e  —• audyc j i*  
o r g a n i z o w a n a  pttzez K u r a l o r j u m  Szkolm* W." 
l eń s k i e  dla  n . iuezyein l i  s zkó l  pou - sz e e lmy e h .  
Ili,80: I.e.keja j ę z y k a  n i e m i ec k i e g o .  10.15: Ut
w o r y  P r o k o r j e w a .  17.00: ' u d y e j a  dla  .Iziaci
m ł o d s z y c h  17.15: W ę d r ó w k a  m i k r o f o n u  po
L . r g a e h  P o z n a ń s k i c h .  17.15: liczi r wa  o g ó l n o ­
po l ska .  18.254 j e b  w i ł ka  s po t eez i . a .  18.20: S k rz \  n 
ka ogó l na .  18.4(1: Zyc ie  a r t y s t y c z n e  i k u U u r a l a  
mi as l n .  18 4.4: Muz ka l e k k a  na  r o ż n y c h  i n a m  
1111 n t ae h .  19.07: P r o g r a m  na  w i ó r e k .  19.1.4: Z 
l i t e ws k i c h  s p r a w .  19.25: W i n d .  s p o r t o w e .  19.25*. 
P i l ś n i  w wy k  Zn) ji I e i i i n i ek i e j .  19.50 P r z e ­
gląd f i lm ow y .  20.00* A u d y c j a  - o k a z j i  - w , ę ! i 
n a r o d o w e g o  j a p o ń s k i e g o .  20.20:  M n / y k a  l ekka 
20.20: Gzy znasz  s w o ic h  p r u l cgcn l ć i w?  k o n ­
k u r s  z n a g r o d a m i .  20.45:  D z i e n n i k  wie.  / o r n y  
20.55:  J a k  p r i a u j e m y  i ż y j e m y  w Polsce' .  21 00 
K o n e e r l  s\5mfV 22.00:  K o n c e r f  r e k l a m o w y  .2  l.i 
K o n c e r t  w w y k .  Or ki es t ry  t an  s a l o no w e j .  22.eh  
Kom.  met .

Tryum* polskiego Śpiewaka

09605349
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O minimalny program inwestycyjny
Pożyczka Inwestycyjna została roz 

p isana .  P lan robót inwestycyjnych został 
niż nakreśl-ony, w najbliższym  czasie 
Rząd przystąpi do udzielenia kredytów 

'dla różnych terenów.
Nit c.hoemy zigóry przesądzać spra- 

'wy wysokości k redytów  dLa Wileńsz 
czyzny. Mn dm y jednak j u^ teraz zda 
wnć sobie sp raw ę  z tego, że zasadniczy 
fu n d u sze  przekazane  obecnie na cele in ­
westycyjne p o k ry ją  tylko nieznaczną 
część potTzeb inwestyc\ p iych kra ju , d la ­
tego też kredyty  będą przydzielane w za- 
leż noś ci od konieczności gospodarczej 

tych m westycyj na danym  terenie.
Ula przekonan ia  odnośnych czynni­

ków rządowych o  po trzebach  inwestycyj 
nych  Wilt nszczyzny nie w ystarcza ope­
row ać a rgum entam i uczuciowemi, p rze  
m aw iającem i więcej do  serca niż do ro­
zumu. Fak t.  że na W ileńszczvżrue jest 
źle. że wie* tu U js-za żyje w nędz y i że za ­
silenie te renu  kap ita łam i inwestycyjne 
mi spow odnje  ożywienie gospodarcze w 
•okresie w ykonywania robót nie .jest os 
t a le c z m m  argum entem , p rzem aw ia ją ­
cy m  za faw oryzow aniem  Wileńszezyzuy 
przv podziale kredytów. Kredyty inwes 
ł rcy jn e  nie mają bowiem na celu czaso­
wego ożyw ienia danego teienu przez 
rwiększenk zatrudnieniu —  ich zadanie 
polega n a  w y konaniu  takich robót, któ­
re w efekcie się przyczynią do podnie­
sienia stanu gospodarczego kraju i za­
pewnia ludności istnienie lepszych iva- 
f-unkow rozwoju gospodarczego.

Dlatego też o ile chce im  o trzym ać 
■odpo wieunie sumy' kredytów ', miuisinny 
w skazać na  rolę i znaczenie gospodar­
c z e  p lanow anych  robót, n iety lko w ok 

•esie ich wvkonvwunia ak- i na to, jak 
»nt w płyną na lozw ój naszych ziem w 
przyszłości.

-\'a plan pierwszy wysuwa się sp ra ­
w a  m eljoracyj rolny en, oudowy dróg 
irak bitych, jak i żelaznych.

Jedną z najw ażniejszych przyczyn, 
ok ładających się n a  to, że poziom eko­
nom iczny  Wileńszezyzuy jest bardzo ni 
«ki 01 nz że dotkliw iej odczuwa ona 
wszelkie kryzysy —  jest anormalna słru  
wtura gospodarcza ludności wiejskiej.

Według urzędowych danych  Wileń 
szczyzna posiada ao  600 tysięcy ha b a ­
gien i g runtów  podmokłych. Poza tym 
ogrom nym  obszarem nioużyków istmeje 
tu  do 50*/o gosjmdarstw karłowatych —  
ooniżej 5-ciu ha. Pr*v obecnym przyroś- 
cie naturalnymi naszej ludności wiejskiej 
i m in im alnym  odpływie do  iniast w y t­
w arza się na wsi liczba bezrobotnvch, 
n iezna jdu jąca  za trudnien ia p rzy  swoich 
w arsz ta tach  ro lnych

Ula uzupełnienia tych karłow atych 
gospodarstw  rolnych potrzeba do 150

tvs. ha. obszar km m ożnaby  było łatwo 
otrzym ać d rogą  pizeprowadzenia odpo­
wiednich meljoracyj na pewnej części 
tych 500 tys. ha nieużytków.

W >-dług obliczeń wojew. w ydziału 
rolnego koszta przeprow adzenia tych 
m eljoracyj podstaw ow ych pow inny  wy­
nosić do 150 mil. zł. Gdyby te  p race  to« 

•stały rozłożone na 30 lat potrzebneby 
byty kredyty' na  ten cel w kwocie do 5 
miljonów rocznie.

Wiemy:, de obecnie o trzym an ie  takiej 
sum y  jest p raw ie  niemożliwe. Musimy 
więc teraz zrezygnować z  całkowitego 
wykonania planu meljoracyjnego ł og 
raniczyć się do robót koniecznych i nie 
zbędnych.

W ojewódzki Komitet Funduszu  P ra ­
cy opracow ał roczny' p lan  robót inw e­
stycyjnych na  Wileńszczyźnie w którym  
przewiduje 1.300.000 zł. n a  podstaw ow e 
m eljoracje  Siuna ta jest nieduża. W  i 
leńszczyzna jest oowi< m  .periodycznie 
naw iedzana przez, klęskę n ieurodzaju 
spowodowaną niskim poziom em  k u ltu ­
ry roimej oraz p o d r ry  waniem gruntów 
w okresie cięższych opadow  W  zeszłym 
roku  r-fcłjd wydal 1.50(1.000 £L na pomoc 
dla głodującej ludności W ileńszczyzm . 
Suma ta wydana na cele nieproduktyw­
ne nie usuw a dalszego nicbezpieczeiist 
wn klęski głodowej. Gdy by łę  sum ę ob­
rócono na mełjoracjt podstawowe, m ie­
libyśmy objektywną pewność, że nioairo 
dza j się n ie  pow lór/y .

Drugą sp raw ą obok m eljoracyj jest 
sprawa imwestyeyj d iocow yeh. Brak 
dróg  bitych s tanow i jedną z najw ażniej 
szych przyczyn zacofania gospodarczego 
n a sz \o h  terenów Dla głównych produk 
tówr naszego roanictwa i leśnictwa —  ko 
szła tran sp o r tu  m a ją  decydujące  znaczę 
nie. gdyż są to  przeważnie nryku ły  sto 
óunkowo ciężkie.

Złe drogi o b n i ż a j ą  ogrom nie wartość 
aa-s/cj p rodukc  ji, według* obliczeń prze- 
prowadz.onych przez inż. Borowskiego 
— roczne straty ludności wskutek bez 
drożą —  uwzględniając tylko przewozy 
płodów rolnych, arewua —  wynoszą o- 
bceme dla W ileńszrzyzny zgórą 1 0 .1 9 8  
tys. zi.

W ojewodztwo w ileńskie obejmujące 
7 "/» obszaru całej Polski posiada zale­
dwie t . 5 0/# ogólnopolskiej długości dróg 
bitych.

Gęstość sieci d róg  bitych, nic licząc 
drobnych odcinków dróg gminny ćh, wy 
nosi w  woj. wileńskiem  2,3 km. na 100 
km.

W ojewódzki Komitet Funduszu  P r a 
cy opracow ał p lan  budow y całego szere 
gu dróg bity ch na tym terenie. Plan ten 
przewiduje połączenie wszystkich iśro- 
dków ciążących ku WMrau — drogam i

bitemi. Z Wilna — jako  z ce n lm m , roz­
chodziłyby się one we wszystkich kie 
runkach. Na rok  bieżący przewidywano 
w tym programie sum ę 6.365 tys. i ł .

Pozatem program  fen przewiduje 
750 1 ys . zł. na akc ję scaleniową 500 y.s. 
zł. na inwestycje d la  m. Wilna —  jak  bu 
dowa chłodni, targowicy i l.p. 500 tys. zł. 
na m eljo rac je  szczegółowe. Ogólna sum a 
kredytów według tego nlaiiu robót d o ­
chodzi do 11 milj. źf.

Fundusz P racy  nie inogł przydzielić 
tak dużych sum  dla Wilna, gdyż według 
przyjętego system u rozdzielczego, k r e ­
dyty są przydzielone w zależności 
cd liczby bezrobotnych i dlatego W il­
no otrzym ało z F u n d iw .u  Pracy miewa - 
le ponad 1.200.000 zł. w tera 831.600 na 
rolioiy drogowe, 150 tys. na meljoracje. 
2.30 tys .,na  regulację  brzegów Wilji

Nie możemy w płynąć n a  zmianę sy­
stemu podziału kontygentów kredy to­
wych z Funduszu  Pracy, gdyż obecnie 
p rzy ję ty  system jest zupełnie logicznie 
uzasadniony.

Akcja Osadnictwa bezrobotnych dla 
otrzymania większych kredytów jest kro 
kłem bardzo niebezpiecznym, gdyż obai 
czony nasz i tak  ubogi t - ren  nowymi etc 
mentem gospodarczo - n iesam owystar 
czalnym.

Przy podziale n a to m ias t  k redytów  
z funduszu  inwestycy jnego będą brane 
nod uw agę zupełnie nne kry terja .  —  tu 
już k red y ty  będą p rzydzielane nic. w  za­
leżności od liczby oficjalnie / a r r  lustro­
w anych bezrobotnych -  ale w zależno­
ści od gospodarczych potizeb cmnych in­
wes tycyj.

Dlatego właśnie teraz powinniśmy 
pod jąć7 akcję, by ten m inim alny p rog­
ram  inwestycyjny dla W ileńszczy/ny 
: os tał uwzględniony.

Samorządy' gospodarcze — a w p ier­
wszym rzędzie Izba P. H. i Ro-lnicza po 
winny tę akc ję  pod jąć  i doprowadzi- do 
skutku  Izby te m a ją  obecnie możliwość 
przejścia teoretycznych rozw ażań do ak 
cji konkretnej.  Sosu.

Kamienie żółciowe
pow itają  7. nagrom adzenia się w żółci szkodli­
wy cl) osadów. Zapobiegajcie tem a, stosu jąc  ziołamumiii
H. NIEMOJEWSKIKGO, k tó re  system atycznie 
wznnagają czynność w ątroby  i wydalaj!) z OTga- 
n izm u szkodliw e p rodukty  przem iany m atę.)!. 
.Skład Główny: Lab. flzjoL-chem. „C holekinaza", 
ISowy Świat 5, W arszaw a. Apteki i  składy 
apteczne. Żądajcie b e z p ł a t n y c h  broszur.

f u e  m jc u c fr u z ty s u ije  j5 tę  odL  

t e i e f m . i o , 'f u c l j a Z  m o ic / fw

Na powitanie
V

—" Czy podp'-s-aJe.< Prerrrjową P qżyrj&ę Inw e­
stycyjną?

Oto pytanie klOrc m usoj staw iać wszyscy 
wszystkim, jak  Polska długa i szeroka. Pytana 
to w  dniach subskrypcji u  m-s i być i pow iianiejo 

pożegnaniem , m usi być głosem sum ienia społe 
cznt-go, które czuwa nad  naszem dobrem  n a ro ­
dowym.

W pytaniu tern _je*t coś więcej, aniżeli po­
czucie obywatelskiego obowiązku. Jest naw et n u ­
ta  jeszcze bardziej bliska, bardziej osobista P rem ­
iowa Pożyczka Inw estycyjna niewątph-wie zawa­
ży na  n&szych losach go- podarrzy-ch. Je j p o  
wodzenie b(,-dzie zadatkiem  lepszej przyszłości 
Im więcej sic złoży cegiełek na  tę zmagazynowa 
ną cnergj*; dla w ielkiej oiensywy { ospodarezej, 
dla w yprawy krzyżow ej przeciw bezrobociu, tem 
mocniej, w yraźniej ii lepiej oden i jc to każdy oby 
wat cl n,a swoich losach.

Że Prom jerow a Pożyczka Inw estycyjna nic 
jest c ię/arem , że .posiada -wielce atrakcy jne dla 
każdego obyw atela m om enty — łem  lepiej. Ale 
najw ażniejszą spraw ą jest jej w artość społeczm  
wyraz -wspólnego w ysiłku do p rze łam ana  nęka 
jących nas t-rudności gospodarczych.

Juz wszyscy za a jemy sobie w Polsce spra­
wę, że wszystko m ożem y zawdzięczać tylko so 
hic sam ym , żc każdy k rok  naprzód  na n iw ie  po 
litycznej, społecznej, czy gospodarczej jest re ­
zultatem zbiorowych czynów. Żadna K onjunktu­
ra. żadna szczęśliwa passa nie uczyni cudów- w 
Polsce, ale n iem a cudu k tó ry  nie byłby do  osiąg 
nięci«a zestrzeleniem woli w jeden akt twórczy

Dlatego pytanie — czy podpisałeś Prem jow ą 
Pożyczkę Inw estycyjną — to głos i  umienia spo­
łecznego, to glos sum ienia każdego obywatela, 
który dom aga się i żada lepszego ju tra  d la  Polisk, 
i dla siebifc. 1 M

Jan Kuszel i Eugeniusz Bałucki 2&

P R Z E G R A N A
Powieśc współczesna

D ojechali do Skolim owa Barczj ński z pan ią  Alą 
•j.iedzieli już p rzy  etole na  werandzie. Ucieszyli się w i­
dokiem  przybyłych i całe towarzytStwo wesoło zabra 

-ło się do  kolacji
W pewnym mom encie jakiś szczupły pan  prze 

eszeclł obok stolika i ukłonił się Barczy-ńskieniu.
Ten spo jrza ł  i zdziwił się, Pan Olcha Lupowiecki, 

jego anioł stróż z pociągu, w ybra ł się widocznie rów 
nież na wycieczkę, albo tez poproś tu szpieguje go na 
każdym  kroku  To ostatnie było bardzo  p raw dopodo­
bno. gdyż us .ad ł v"pobliżu i z niezwykłem zajęciem 
atiidjowaf spis p o t raw  Barczyaiski obserw ow ał go ba 
cznie i m iał wrażenie, że więcej słucha niż czyta.

Młody człowiek roześm iał się w duchu. Nie m iał 
niczego do ukryw ania, mimow oii jednak  s ta ł  się b ar  
dziej powściągliwy w rozmowie z pan iam i a zwłaszcza 
? Lola.. Obawiał się. żc b y s tr e  oko wywiadowcy do- 

.strzeże coś, czegoby nie chciał uja wnić-
Wszyscy bvli zadowoleni z wycieczki. Umówiono 

sit;, że w najbliższych dniach wj ruiszą do Białov icży 
dwoma samocliodami. Był to pom ysł pani Ali, mający 
niewątpliwie tło patrjotyczne. Cliciała bow iem  poka­
j a ć  Gordonowi, znającem u najpiękniejsze puszcze i 
•Justynie świata, piękno naszych polsk ich  lasów. Bliż­

szą datę  w yjazdu mieli omówić telefonicznie, zależnie 
od pogody.

Wrócili późno w nocy. Barczynsiki odwiózł pan ią  
Ale. Żegnając go przed bram ą, wyciągnęła rękę i spy­
tała:

—  Dobrze się  baw ił?
—  Świetnie.
Gdy całow ał iej rękę, uścisnęła m u  mocno dłoń. 

odwróciła się szybko i weszła do o tw ierającej się 
bramy.

* * *
O tej sam ej porze drogą do W ars za wy wracał na 

m otocyK lu Olcha - Lipowuecki.
—1 Jesteś bardzo  sp ry tny  —  myślał —  lecz jeśli 

przypuszczasz, że pod pozorem  wycieczki do Białowie­
ży umkniesz mi do Rosji, to się bardzo mylisz, panie 
Gordon i

CZłjŚC Il-GA.

—  Hallo! Archie?... Przyjdź do mnie zaraz
Telefonował jegomość małego wzrostu, chudy,

zwinny, -o prawie białych, gęstych włosach, o k a la ją ­
cych suchą, rum ianą  twarz; jego wiek trudno-było us 
talie —  mógł się wahać od czterdziestu paru  do sześć­
dziesięciu lat.

Po p ię tnastu  nu r u t a c h  do p o k o ju  na trzeciem  pię­
trze ho te lu  „Rzymskiego1' wszedł wysoki dobrze zbu 
dowany mężczyzna, rzucił  kapelusz n a  kanapę, skinął 
głową, nie wyjm ując z ust k ró tk ie j  fajki i usiadł przy 
stole naprzeciw  gospodarza.

Rozmowa toczyła się po angielsku
—  Gordon jedzie ju tro  ran o  w s tronę granicy  boi- 

f zewickiej —  zaczął gospodarz John Perkims. —  Chce 
się w ym knąć pod pozorem  wycieczki i dlatego pozo­
stawia wszystkie rzeczy, a zabiera ze sobą kobietę. 
U rągim  oamuciiodem ma jechac inżynier Dromer, ten 
Co mieszka tu pod  nami, też  z kobietą. Umówili się-, 
że zjedzą wspólne śniadanie po  drodze do puszczy 
Białowieskiej.

—  Trzeba uprzedzić Nańila...
—  Już d o s ta ł w iadom ość, o czyw iśc ie  a n o n im o w ą  

Zresztą p iln u je  go Olcha. Ale co to  pom oże! Jeśli my 
nie p rzeszk ó d  ” iny , pCjU-trze ju ż  g o  n ie  będzie  w 
Polsce.

—  Co szef chce zrobić? zapytał drugi. K tórego 
Perkins nazyw ał Archie.

—  Spójrz —  powiedział Perkins. wskazując na  
mapę, leżącą na  stole. —  To jest W arszawa, a to n a j ­
k ró tsza  droga do Sowdetów i najdogodniejsza, bo po 
czynając od  tego miejsca wszędzie łatwo się zgubić 
Nie m ożem y pozwolić, by  dojechał naw et do te j  linji... 
Podkreślam  ci miasto, gdzie się spo tkają  na śniada 
iliu... Siedlce. Mniej więcej na połowie drogi między 
Siedlcami a W ars  ziew ą n a  szosie jest kilka m ostków 
drewnianych. Sądzę, że tej m apie  można wierzyć, bo 
to jest wojskowa, ostatnie wydanie. Zresztą spraw  
dzisz na miejscu. Na jednym z tych mostków musi się 
zdarzyć katastrofa...

(D.c.n.)
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K O L U M N A  L I T E R A C K A
pod redakrją Józefa Maśl*ńskfego

WŁODZIMIERZ BIERNIAKOWICZ

JANUKOU SZLOB
D ruku jąc  noweli. p. Biecniakowieza.

, młodego pi>arza i poety białoruskiego 
chcemy p rz jc /y n it: się do zapoznania czy­
telników  z tw órczością b ia ło ruską bez­
pośrednio, a  nie ty lko  przez om ów ienia 
i recenzje . Twórczość b ia ło ruska  rozw ija 
się bardzo powoli Nietylko dlatego, że 
b rak  je j w ielkich, o europejsk im  poziomie, 
tradycyj, ale i dlatego, że nie istn ieje dziś, 
aktualn ie , a tm osfera  sprzy ja jąca  tak iem u 
rozw ojow i. Z jed n e j strony trudność  a 
w ansu  in telektualnego zbiedzonych w łoś­
ciańskich  m as w yklucza jakikolw iek do­
ping w- stosunku  do pisarzy b iałoruskich , 
którzy w  poszukiw aniu  czytelnika raczej 
będą skłonni poprzestaw ać na jia łem , z. 
d rug iej zaś strony  siła a trak cy jn a  kultur 
i lite ra tu r o w yższym  stopniu  rozw oju, 
przedew szystkiem  polskiej, porywa tych, 
którzy się na aw ans ku ltu ra lny  zdobyli. 
Niemniej przecie sa i piszą tw órcy bia 
łoruscy, zwłaszcza młodzi, k tó rz j na m ia­
rę swego talentu  mogliby osiągnąć dale 
ko więcej niż to, na co ich w arunki sku 
żują. Twórczość po trzebu je  rezonansu.

Dlaczego nowelę „Januknu  szlub dn i 
kujem y w oryginale, a  nie w przekładzie, 
jak  to  sic no rm aln ie  p rak tyku je?  —  1°— 
Jest to  obrazek z życia ludu, a jak waó-y 
dom o odpow iednik gw ary „w siow ej1* zna 
leźć jest najbrudniej. 2° — Zginąłby przy 
te j okazji cały szereg zręczności i dow - 
cipów językow ych. ,3° B iałoruszczyzna jest 
tu m otyw em  artystycznym , a  to  w' zesta 
w ieniu z językiem  polskim , o cż«m czy­
telnik będzie łaska*  sam się przekonać. 
Mamv nadzieję, że lek tu ra  ta, jeśli chodzi 
o zrozum iałość nie nastręczy  m u w ięcej 
trudności, niż np. „Na .skulnein podhalu" 
T etm ajera . Red.

Niejki [niesamowity fcyu Mikitau Januk Bać- 
«.a Kazan ,zto  p ro s ta  jam u sy.n m audausia, a  su- 
siedzi szaptali szto jab ly k  ad  jabłym  z a u s i a d v  

d a  loka nia adskoczyć.
Ale ja  znau ich aliadwuch asabżsta i tam u 

ludzkim jazykam  -nia wieryu.
Sam Mikila byu czaławiekam, jak i usie -in- 

j jy ja  sialanie u w ioscy a szto trochu żonk; bn 
la-usia -dyk hel a moiżyć zdarycca i n-jk-pszam u 
ryzykautu, bo sztoż rabić kali papadziecca w iedź­
ma, an i ja je  p radać, ani zadarm a addać, wi-a 
ta m a  szto żonka nie -kabyla, źmdanić nia można.

A Januk  znou byu chlapiec, jak  i usie chłop 
ry  u wioscy, a m oża naw et lepszy ad druhich. 
Na tabalku jon  ad m ariery  ja jek  nia -kran, jak 
heta rab  di d ru h ija  chłopcy, haretki nikoli n a ­
wet .nia n iuchau, a szto nie cha-cieu biehać za 
dziauczatami sw atam  po chatach, jak  b aran  za 
Hwicczkaini, dyk trudna sudzić, ci byu tu t jaki 
m edachop ci n ie  Baby adnak  szaptali u wioscy. 
szto Januk  baicca dziewok, kab katoraja, m aulan 
jaho  nie pacalaw ala. Niechta, Ł-yceam to, umowiu 
Januku, szto jak  dzieuka jailio pacaluje, to adrn- 
■ca w usny napnchm ić jak kiełbasa.

Ale sztoż tu t dziunaha, kożny u nas m aje 
n i-jk  jo swajc-^ailiaboiiy i prachtyki. P alu ta  Łu 
kaszewiczyctia nosić spadnicu* z czyrw onym i ma 
tuzam ., kab  dobra kury  niaślisia, Aleksaruiryna 
Chwiedaryclia usta je  kożnuju su-botu a po-unO 
czy i skaczvć na adnoj nazie pa  chacie, kab syn 
nauczyusia kaczak stralać , a Ju lasiok Kancawy 
jak toiki baba z pustym i w iedram i darohu  pia 
TOjdzie ad^azu sadzicca i pierazuw uje boty. I z 
bet aha n iejak  nichto n ia  śm iajecca.

Mo-żab jano  i z Jam ika, tak  użo wielmi nia 
śm icjalisia. jakby nie adna jaho śmieszmaja pry- 
wyerka. Jak  jaho chto k a li spytau:

—  Januk . jaka ja  zautra budzie pahoda*> — 
Januk  tady uśm iachausia i wyszczaryuszy swa 
te radk ije  nia pryhożyje zuby, pau la rau  za pytaju  
-zym. —  Cha —  cha —  a jak a ja  zau tra  budzie 
pahoda? A jak  w iadom a, w iaskow yjc padszyw an 
ey, naw et p raw ornam u i chitram u czaławieku, 
nia raz. jak  to w nas haw orać, m ohuć stajacza- 
nu  łapci padpaści, a  użo takom u jak  Januku  
dyk prachodzi n ia  dawali

— Januk  czam u ty nia żeuiszsia?
—  A czam u ty katory  nia żeniszsia? — ad 

paw i ad,ni im Januk.
—  Dzienki za nas n ia  iduć.
—  -Cha —  cha, dzieuki n ia  iduc —  painarau  

Januk i śm iejausia. w yszczaryuszy swa je ra d ­
kije n ia  p ryhożyje zuiby, z chłapcou, a  chłopci 
fm iejalisia z Jan u sa  i było im -lisim' dobra wie- 
siaia

Ale w ystarczyła tady kryknuć-
—  Januk , chaw ajsia  dzieuki biahuć! — A 

Januk  orau  tad y  noh i za pojas i uciakau. ,iak 
spałochuny zajac z kapust) aż u  chatu  na p erz.

Nu i padum ajcie, hidcy, chtoż heta m ob, kali 
dapuścić, szto Januk  ażenicca

Aż tu t n i z siul, z n i z tul, adzin raz tak użo 
pad wosic-ń p rakacilasia  pa wioscy ipro-st nie- 
praodapadobnaja  w iestka:

—  Januk  Yllkitau zasw atau Sidaraw u Jii 
laczku. — Paluta Łukaszewiczycha -i Aleksandry 
na Chwiedarycha, jak  tolki heta  paczuli, adrazu 
puścili nohi w chod. Za para hadz.in ablarieli pau 
wioski adna i pan wioski -druhaja źbierajuczy 
babskija telehram y, Tiotyin jak spatkalisia ra- 
zan paczali spraczacca:

—  Suczka, ly m nie pierszaja skazała, szto 
wypili ha reiki dźwie butelki, a mnie Lawonicha 
kazała szto wypi-li piać — napadała ChwiedaTy 
cha.

— A wo a swa p rak la ta ja  — baraniłasin  Lu­
kaszewiczycha.

— A ty mnie kazała szto Januk  sam  na  pie­
czy siadzieu, jak  jam u dzieuku swatali, a  mnie 
kazała N astula Jazepicha, szto Januk  -byu ra- 
zam z baćkam  u m atadoj piu harełku  i naw et 
pry kaney Julaczku pacaławrau, ale n ia u w us­
ny, a tolki u... baTadu.

—  D urań ty  z sw ajej Jazepichaj, mnie ,5-pu- 
w iadała sam a M aksim icha, jak a ja  była n a  zaru- 
czynach, szto Jam ika, pajszou baćka i ściahnuu 
z pieczy, jak  -użo usiu narełku wyp i li i prykazau 
jamu z m aładoj pacaław acca i Januk zapraudy 
Juleczku pacalaw au tolki zusim nia u nos, ale u 
baradul

— A w ot u baradu i
— Zusim nie u  baradu , ale u nos
— Kali choczasz u nos to i ma jesz — i kru- 

fiłaja, wialikaija duła Aleiksandryny -psitryknula 
aż pad  sam y tausty i czyrwony, jakby abierany

burak, nasiszcza Paluty.
Palifta tady -puściła u ruch swaje .nahuczyje 

la-py i ohacioła padcio-rci nos A leksandrynie z cza 
ho paustała rwialikaja babska ja w ajna.

Takim  spo-sabam Palu la pabiłaś z Aleksam- 
drynaj za pacalunki Januka, N astula Jazepicha 
pasw aryłaś z  L aw onichaj nia m ohuczy palladzie 
ca kali budzie w iasielle; M aksimiclia pasporyfa 
z. Haurylichaij nie dajszouszy da  narazum ieńm a 

'sk a łk i u Jan u k a  budzie synou, a skolki daczok. 
Adnym stowam  habskije jazyki mieli dos-ć robo­
ty, Julaczcy haw aryli na  Januka:

— \  to du rań , heta w arja t, jon  oiłiaie u no

czy kali n iebud i zareżyć, albo nos łabie  adku- 
sić, budziesz za im  lażać na  łóżku, jak  za hniło- 
ju  kołodaju.

A Januku  — ua Julaczku
— Ci ty  Januk  woczau ma m a jesz, sztoż heta 

z Julaczki budzie za Traba, rabaja  jak  suczka, 
ślapawoka-ja jak  sa-wa, a m aleńka ja  jak  dziado-u- 
skaja tabakierka, iz jeju  tabie na wulicu nawet 
stydna budzie pakazacca

\le  Januk  leżaczy n a  pieczy totki stahnau 
dy ochau albo pau larau  za oanam i, jak jam u 
znudzifasia słuchać ichuych ran n o u .

— Cha —  -cha z jeju  naw et na wulicu tabie 
stydna budzie pakazacca.

— D um y —  szaptali baby adna druhoj na 
wucha i wychudzili z ehatv

TaK uplyw au dzień za uniom . Backa Ja n u ­
kou jeździu pa kierm aszach, kupla-u har-dku i 
m uku n a  -pierahi, m atka rab ita  paradak  u cha­
cie, szaraw ala padloh-u i wokny, potym  mylą i 
p rasaw ała Janukow y saroczki, biehala ps su- 
siedkach pożyczała ja jek  i syrau, adnym  słowam  
i-anawau ruch, nia toiki u  chacie Mikity ale i u 
celaj w ioscy, usie czakali z u ap ru ieńn ian i uw a­
li i ua  Januk  owa je w iasiella, jak zapra-udy na 
nieszta nadzw yczajna je. Nareszcie nadyszou loj 
dzień. Byu to dzień w ialikaj paciechi i zadawa- 
leńnia d la  tera j w ioski. Użo ad sam aha ran a  Mi- 
kitawa chata  by ła  zapouniena wioskowymi pad- 
szywancami i babam i, jak ija  dum ali szto zaha­
czać lu t  m eszta nadzw yczajna je, ale usie jany 
oamylilisia, Januk  nikoli nie praciw iusia beć 
ka-woj woli, jak backa byw ała skazau:

—  Jan u k  siahodnio pajedzie pa dr owy — 
to hetaje słow a było d la  Januka światym, kab 
tam  p iaruny  z iren-i mli ; hrom  z m alankaj zuba 
mi sk n  hatali, Jan-uk pa drow y usierouna jechau

Taksaima i ciapier, n adarm a czakali baby, 
szto Januka -ł>aćka iim sić sitaj z pieczy ściahnuó 
i d a  szilubu w ypraw ić, a jon [n-yni-os tolki no- 
w yje boty i sztany z  saroczknj za piec i k o ­
ra tka prykazau :

—- U bierajsia Januk , zaraz da szlubu po­
jedz i es z! —- I Jan u k  ad razu  zlez z pieczy i za 
p a ra  m inut hyu  halow ym , a- ja k  w yszau na  
chatu , to iwydausia d la  bab takim  frau tam , szto 
aż ad n a  d ruho j paczali da  ucha  szaptać:

JULJAN PRZYBOŚ

L I S T
Do młodego poety w Warszawie

Nie zarzucę Ci nu szyję horyzontu tych gór 
Młodości —  własną młodość i oznlece.

Na We.welu, w ubocznej, służebnej izdebce,
osypane I pylącym nufitem,
i«>ca.
słowa spajałem w min

Każdy wyraz ogromniał, gromnlk cyższy nad duch. 
Zacisnąwszy zęby lak. siln ie, by m ir  pulsował 1 tętnił, 
wznosiłem słowo po stewie, 
coraz wyżej 
gmach
i lor — po powietrzu — wież.

Skrzydłami ścian w wygwieżdżone'- powietrze 
łopocąc:
•izytałem wiersa

Kiedyż wspólny emach z marzenia 1 mocy 
wypełni domy z cegły i  architektury?
Budując siebie, burzysz oodziemia do buntu.
Ja —  z gniewu
każdą kropką wysadzałem bramy,
IV
bomba pow ysadzasz je z muru.

Cóż, że w tamtych domach tyją posiadać se?
Ty żyjesz z  kolumny Zygmunta, 
c okrzyku, dławionego krzyżem, 
ścinanego mieczem!

Czas ze mnie- czerwonej u odo-ki jeszcze nie wytoczył

Nocą, w opuszczonym Krakowie 
blado
świeci wieży marjackiej storczyk.

Pahhidzi, ^usiisiaczka, hetaż z jaho  na 
sta jaszczy m a ład y ’

Potym  niezadouha adbyusia „abrad  /a s try  - 
haiinia", i „ sadżrńn ia  n a  pasad*' u-sio jak  nalo-- 
żałasia paw odk- wiaskowych zw yczajau.

Za .stalom Januk  siadzieu paw ażna nasu 
pii.szysia, jak turecki św iaty n a  kazańni, ras 
palunlzilasia tolki tro ch a  jaho  chm um ajo  ab 
licnsza, kali n ięzadouha s-patkausia ’ź Jul-aczkaj 
u blizkim  kaściołku. -Celują w ioska szulinuła 
za im, kab  puhladzieć na szluii maladych*
1 jak  tolki starszy sw at .skazau Jan u k u , sztc 
treba zaraz stać kala  boku Julaczki i trym ać 
ja jć -p a d  ruku, Jan u k  tak zaszćzeryusia jak 
•sierada na p iatnicu i u.sia pahoda ducha uciakła 
ad  jah o  znou, jak spalochany izajac z kapusty. 
•Stajau Januk  i  -swajej Ju laczkaj, ja k  s ta ry  
dzied z -tabakie.rJĆSi j, jon zaszczeiwuszysia, zda 
w ałaś chacieu pczychnuć i razśm iejacca, jan a  
skorczj uszyś i zhorbiuszyś zdaw ałaś chocz-e u 
ciaczy i zapłakać.

Vit- w iadom a ći jany  ra /u m ie li p ra  sztc 
m ahusia ksiondz i dzielą czaho ich tut pry 
w iali d-i kaści-ota, tolki wos jak  ksiondz pa 
dajszou  da Januka i zw iarnuusia da jah o  z fo t 
m ułkaju  prysiahi, paustau  wiaii-ki -skandal. Ja  
nuk s ta jau  w ytaraszozyuszy woczy i nie ad- 
paw iadau niczoha.

— Nu mów-że za -mną — denerw aw ausia. 
ksiondz: „Przj-.sięgam tobie miłość, szacunek  
i w ierność m ałżeńską aż d j  .śmierci*.

Znowu m auczańnie...
—  Nu m ów  źe — pau ta ryu  -ksiondz.
Ale Jan u k  -widoczna byu  zan-iaty inszym , 

dum kam i i ua sł-u-wy ksiandza nie zw i a rtai 
na jm niejszaj uwahi.

— Abloch ty  ci szto — .szepczyć jam u z 
zadu sw at: —  iPautaraj zaraz za ksiąn<lzou? 
szto tabie haw aryćl

•A k.si-ondz -tymczasam zdłaicrw aw ausia na 
dobra i btedziaczy na  Jan u k a  pram ow iu  z złos- 
naj naśm ieszkaj:

— Byku ty  bykul
- Byku ty b jk u l -— pau taryu  Janult

-— Ośle ty  ośle —  znou spajkojna pautaTyti 
praz zuby ksiondz

—  O.śle ty ośle — znou spakojna pautaryik 
Januk.

—- B ałw an ty bałw an  po co za -mną powrts 
rzaszi —  zaarau  ksiondz n  aoełoje norła.

Januk  znou pau taryu  za ksiandzom.
-— D urniu idź precz z kościoła! Pocoś tu 

przyszedł? — zakryczau jaszcze raz ksiondz n j t  
panujuczy nad  saboju.

—  D urniu  idź precz z kościoła! Pocoś tx 
przyszedł? —  adkazau Januk  i  czakau dalej.

— W yprow adzić ich zaraz z kościoła —• za 
Itonandaw au  ksiondz i  pabieh da  zakryslji.

Na hanku ka.ścioia m uzysa zabrała im m ar­
sza z pazdarauleńiińim  ,,na m nohoja lela*'. apa- 
wiarnuuszyś da-inou try dni hulała celaja wiosk; 
Janakow aje wiasiella, to lk i -staryja baby dewotk 
szajłtali p a  ku tkach  •

— Daduszy, hal-ubaczka, tak  uraczystaha 
szlu-bu ja k  Janukou  ja  jaszcze n ikali n ie  baczyła 
u kaścielcl

— Dali Boh, siastryca. .Mikita ch ib a  pad- 
kupm ksiandza k ab  pry k a n c j tak „piękna prz< 
mówił**.

A w iaskow yje padszyw ancy użo na trećc; 
dzień pa  szlnbic, jak  spatkal-i Jan u k a  to z cika 
waściu py tali

— A Ii u Januk , ci papuchii tabie wusny ad? 
pacal-unkau z Julaczkaj?

  Cha — cha -—śm iejausia lanuk: —  „Ci-
pajnichli tabie wusny ad  pacał-unkau?

— Durny! — paufarali w iaskow yje baby.
Ale ju laczk u  jak heta  paczu la  k in u la s ia  tu -,

ich jak aswa na  pczoły:
—  Sami w y d u m yja , Januk  i>oicj rozum ci 

m aje u s..., jak  u was u  halaw ic.
— Alfcż ty  jaho  zuisim n ia  żonka — śm iejan 

sia starejszyje mużczyny: — wam-ża ksiond- 
szluhu nie d.ui.

Oho znajeciesia wy -na szłubach, jak  si- 
roka nu pahodzie —  adcinałasia horda Julacz- 
ka i daw ała z p aw ah aj: —  „Janukou  szlub he­
ta  najw ażniejszy  z usic-h szlubou, takoho szlubu 
jaszcze n ia  było daheluTN

— Tak, tak tak o ro  szlubu, jaszcze nia było 
dahctul — pautaraii m użczyny i śm icjalisia s a . 
bie cicha -pad wusami.

0
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Ferment w Endecji
Jak  mówią, prezes Stow. Narodowe­

go w Wilnie, p rof.  W acław K om am icki 
zrezygnow ał zc swego stanowiska w par-
ł .ii-

0  ilebj się ta 'pogłoska potw ierdź ' 'a ,  
t a k t  ustąpienia długoletniego przywódcy 
wileńskiej endecji byłby jeszcze jednym  
wyrazem łermenitu w łonie lego s t ro n ­
nictwa.

K R O N I K A
Przew odnia- Paw ła od K, 

jn tr* t P io tra  M., R oberta  Op.

I  Teatr  musy r ny . l UT NU i *
o g 12 30 Poranek symionlcz- 
ny. W yitw J. DublskłtJ.

o  g, 4-ej i 6.15 po ccB ich p ropogucL
Wesoła para

Teatr i muzyka
TEATR MIFJSK1 POHULANKA.

— **«połu<liiJówkał Dziś, <w niedziel*; dii 28 
IV o godz -t ukaże się na przedstaw ieniu pojm- 
łudns-owcm d ram at w 4-ch ak iach  ArtUJ'a G ór­
skiego „O Zmftj tw ychw stanie * z St. Sródka s 
w rok głównej. Geny propagandow e.

— W ieczorem o  godz. 8 — jedna z najswic-ż 
■szych l.om edyj G aorjeli Z apolskiej p. t „Mora. 
noś Pan} Dulskicj'* w wy konaniu  doskonale 
zgranego zespołu, z Ireną Jasińską-D etkow ską 
w  roli głów nej {Dulska!. Sztuka ta  porusza 
wiecznie żywy i aktalny leniał. Je s t to jedno 
v. ostatn ich  przedstaw ień. Ceny propagandow e.

TEATR MUZYCZNY ..LUTNIA4'.
— Wesoła para" po cenach pi apógai>do- 

wych. Dziś o g. 4 pp. i o g. 8.15 w grani, bę­
dzie  dw ukro tn ie  pe łna  huin  -ru, barw na i wielce 
m elodyjna op. Z iehrera „W esoła p a ra1*, k tó ra  
■cieszy się n iesłabnącem  pow odzeniem . W rolach
głównych ukażą się: H alm irska, Lasow ska, Sko 
rukow na, 1 >emł>owski, Domosławski, Szczaw iń­
ski T atrzańsk i. E fektow ne tance urozm aicają 
ło  ze wszech im a r m ile i efektow ne v  >dow<sko. 
Cenv od 26 gr.

— .11 OZ WÓDKA4*. JUBILEUSZ W. SZCZA 
WIŃSK IEGO Najnliższn premjerą będ zie  roz- 

głosn: op. L. FaUii ..Rozwódka4, która na whzy- 
itkieh M ęnach e u r o p e js k ic h  śwlęrlla niezwykle 
powodzenie, dzłękl pr/rpleknej mnzycc i wy 
ł ą t k o  w o Daru nel treści, ujętej w zaoawu*, pei- 
ne hnmorn sytuacje. Rolę tytułową odtworzy 
primadonna teatrów lwowskiego i Dom ańskie­
go Marja Naekowlczównu. której piękna apa­
rycja i głos znajdą w ielkie pole popisu dla 
wyzyskania wszysrkich walorów artystycznych, 
Jako ofoczcnle prlmadoany M. Nochowlczów  
ny, w główniejszych rolach wystąpią: Halmtr 
utka. Lasów ka. Lt bowsk ę  Dembowski. Domu  
sławski Tatrzański ora* Władysław .szczawie 
«kL który w dnin prem je ry  „Rozwódki'1 świt 
clę bodzie XXX-lefnl jubileusz pracy -cenicz.iej. 
Barwni* tańce holenderskie nkładu Cieslelslde- 
uo, dopełnia całości, nad którą czuwa nieza­
wodni' reżyser je M. Domosławpkle„‘o. Opraco­
w anie muzyczne kapetmis/rza A. W ilińskiego. 
Blletv już sa do nabycia w kash teatru „Lut­
n ia 41

—  Dzisiejszy ponmi-n symfoniczny w .,Lu 
łu t4 W ystęp J Dublskiej. Dziś o godz 12.H0 pp 
odbędzie  się XI poranek sym foniczny. Udział 
b ie rze  W it. O rkiestra  Sym foniczna pod dyr. A. 
W y 1 ezy ń-sk i ego o raz  znakom ita skrzypaczka 
Iren a  Dulnska, k tó ra  w ykona koncert sk rzyp­
cowy Czajkow skiego. Pozatem  o rk iestra  odegra 
„Noc na  łysej górze*’ M ussorgskiego i „Śpiewa­
ków  N orym berskich". Bedzie to osta tn i poranek 
sym foniczny w sezonie bieżącym . Ceny n a jn iż ­
sze oa  26 gr.

1# M k . ł  i ł t i c i — godr. 3 u>, 49 
2 BckóJ aa — n*4ii 6 m. 43

SpM trzażaHla Zakładu 'a t a t r  ;|! U. [6. B 
ar WiMa z dnia 27/IV — 1835 raku.

Ciśnienie 763
T em peratu ra  średnia -f  11
Tompc-trofura najw yższa +  16
T em pero lura  najn iższa  4- 9
O pad 2,0*
W ia tr północny
Tend.: spadek, nast, lekki wzrost
'Chm urno, weicz. pogodnie.

— Przepow iednia pogody według PIM-a 
d*» wieczora 28 Kwietniu.

WV w schodniej połow ie k ra ju  pogoda o  
zachm urzeniu  zm iennem  z przelotniami desz-’ 
czarni, zw łaszcza w  dzielnicach południow o- 
w schodnich. W dalszym  ciągu .skłonność do 
burz.

W całym  k ra ju  nieco chłodniej.
U m iarkow ane wiatry* z k ierunków  północ­

nych

— OD REDAKCJI, R edaktor naczebiy na 
szego pism a p. Kazimierz O knlicz po  pow ro­
cie dc, W ilna p rzystąp ił do pełnienia swoich 
norm alnych czynności w  redakcji.

O S O B IS T A

DYDEK TOK W1L. IZBY SKARBOWEJ 
p. L. W ojna w yjechał w spraw ach służbowych 
n a  k ilka dn i d o  W arszaw y. Zastępstw o na  czas 
nieobecności p. d y r. W ojny objął p. Gustaw 
Ifajkowicz, naczelnik wydziału IV Izby
I '  ‘Ziywltojp •

ZEBRANIA I ODCZYT A
— XI POSIEDŹ. NAUKOWE WiŁL T-wa 

I -E KAR S KIEGO ■wspólnie z Oddziałem  Wil. 
Polskiego T-iwa iPedj.atrycznego odbędzie się 
dnia 29 kw ietnia o  godz. 20 (Zamkowa 24) x 
następującym  porządkiem  dziennym :

Część naukow a: 1) Dr. Suszyńska: Prze­
bieg błonicy u dzieci szczepionych 2) Dr. Ł a ­
piński: O surowicy błoniczej. 3) D yskusja w 
sprawie w alki z błonica.

Część. II' adm in is tracy jna: 1) S praw ozda­
nie z działalności T-wa Pedjatrycznego, 2) Wy 
bory Zarządu.

—  WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW T-wa 
LUTNIA14. Z arząd W il. T-wa Muz „L u tn ia1*

podaje do wiadomości pp. członków, że we 
wltorek 30-gc kw ietnia r. b. o godz. 6-ej wiecz. 
(18) w sali prób T ow arzystw a odbędzie się wal 
ne> zeb ian ie  członków  powyższego To-warzyst 
w a

— WALNE ZEBRANIE KOMITETU TY 
GO DNI A DZIECKA ‘ odbędzie się dnia 29 kwiel 
n ia  o  godz. 18 w  Dużej Sali K onferencyjnej 
Urzędu W ojewódzkiego

Na zebran ie  to Komitet zaprasza wszvsl 
kich. którzy b ra li udział w pracach  „Tygod-

P rzy  astm ie, chorobach serca, cierpieniach  
piersiow ych i płucnych, zołzach, rachdyzinie. 
pow iększeniu gruczołu .tarczykówego i wolach, 
n a tu ra ln a  w oda gorzka F ranciszka-Józefa  sta- 
now-i środek, regulujący funkcje  przew odu po 
karm ow ego. Pytajcie  się lekarzy. •

n ia"  w .roku ub. o raz  w szystkich interesującycli 
się op ieką nad dzieckiem.

— KCrMITET ZBLOKOWANYCH ORGANI- 
ZACYJ KOBIECYCH. Z arząd W ojewódzkiego 
K om itetu Zblokow anych O rganizacyj Kobie 
cych uprzejm ie zaw iadam ia, że dnia 30 ban 
(w torek, o godz. 7 w ieczorem  w lokalu  F e­
deracji (Orzeszkowe j 11} odbędzie* się zebra 
nie, na którem  btyizie om aw iane zagadnienie 
„fem inizm u41.

W szystkie członkinie O rganizacyj wchodzą 
cych v,- sk ład  Komitetu Zblokowanych organiza 
cyj Kobiecych — prosim y o jak najliczniejsze 
przybycie.

— DOROCZNE W \EN.E ZGROMADZENIE 
CZŁONKÓW STOWARZYSZENIA KUPCÓW 1 
PRZE.MY SŁOWCÓW CHRZEŚCIJAN w wllLNIE 
odbędzie się d n ia  29 hm . o godz. 8 wiecz. w  lo­
kalu Rakszta t l

R O Ż N E
— PRZEZ ,,OKI5ŁS‘; *50(l/(, zniżki na w ycie­

czki m orskie i p o b ity  w Ciechocinku. Druskic- 
niknch, Iw oniczu. Jastrzębie-Z droju , Rabce, 
Szczawnicy i Trusknw cu K orzystajcie z oka- 
zji.

ZABAWY
„OZARNA KAWA" KOŁA ROLNIKÓW 

U. S. f>. Pod pro tek tora tem  Jego M agnificencji 
Pana R ektora U. S. B. prof. dr. W itolda S ta­
niewicza odbędzie się „Czarna K aw a'1 Koła 
Rolników stud. U. S. B. v. dn iu  11 m aja  rb  
w sali Izby Przem ysłow o-H andlow ej, ul. Mic­
kiew icza 32.

—  Wystawa, obrazów znanego arl. mai. B> 
Zalkioda, Wielka 47 (obok kinja „Casino'*) 
o tw arta codziennie od 10—6-ej w ieczór. W ej­
ście 25 *gr., ulg. 20 gr

NADESŁANE.
— WARUNEK DOBREGO SMAKU. Umie­

jętny dobór kosmetyków w szelkiego rodzaju  
jest dowodem ku ltu ry  tak jak  i odpow iedni 
wybór innych szczegółów stro ju  p ięknej pani 
i wytwornego pana.

Niemal na każdym  kroku  rażą na»z dobry 
gust uchybien ia  świadczące o b raku  sm aku. 
Zwłaszcza w dziedzinie kosm etyków  umiemy 
zauw ażyć ten u jem ny objaw  zbyt m ocny a ro ­
m at lichych perfum , wody toaletow ej lub w t *;c z  
okropny zupach t. zw .wody fryzjersk iej" 
musi nstą.pii przed zwycięskim, subtelnym  a 
jednak trw ałym  zapachem  w odv toaletow ej 5 
ELEURS EGRYtL-PARlS

Przygotowania do 1 maja
I*. S. u isądza pochfnl wspólnie z Po- 

alej - 8 jon Bund pójdzie oddzielnie.
W związku zc zbliżającym się 1 maju ży­

dowsku organizacja swcjalustycznu Poalej Sjon 
zwróciła się do inl -jscowego PPS. z propozycją 
urządzeniu w  pól n eto  obchodu wszystkich oi-ga 
nlzacy j  soejulLs/yezuycli, wchodzących w nklad 
II  międzynarodówki. W snraw ie tej wyznaczo 
nu została konferencja porożuuilew aweza, na 
którą jednak przedstawiciele Bu idu nie przy 
byli, oświadczając, że wspólnie z Poalej-Sjon de 
inoiisti-ować ule będą. W związku z fem na kon 
ferencjl zapadła* uebwałn urządzenia wspólnego 
pochodu organDaryj PPS .1 Poalej-Sjon. Bund 
zaś urządzi pochód oddzielnie —  łącznie z ży­
dowskiemu związkami zawodowęmi.

Przy sposobności należy nadmienić, że P. 
P  ,S. w roku bieżącym 1-majowej akademji 
nie organizuje. W sali zaś miejskiej ma się «d 
być akademja ZicdnoezODyeh Związków Za 
wodowyeh.

Swląta prawosławne
Dzis iprawosław ni oi>chodizn WcUta- 

noc. W szystkim naszym czyłeln.ikv/m te ­
go wyznania zasyłamy życzenia ,,weso 
łyełi św ią t14.

*  *  *

W  związku ze świętami praw  osła w 
ni uczniowie zwolnieni zostali ze szkór 
na kilka dni. Itównietż władze wojskowe 
udzielih świa.tocznych urlopów  żołnie 
rzoin w yznania prawosławnego.

Zjazd delegatów okręgu 
Zw. Oficerów Rezerwy

Dziś w W ilnie odbyw ają się oŁrady z jazdu  
delegatów  O kręgu Związku Oficerów Rezerwy, 
na k tó ry  przybyło  wiele delegatów  z kół p ro  
w fncjonalnyeh.

Okręg w ileński Związku Oficerów Rezerw y 
obejm uje w tej chwili dw a pełne w o je wódz twe 
w ileńskie a nov.ogródzkie oraz dużą część wo­
jewództwa białostockiego. O kręg liczy 17 kS t  
prow inojonalnych. N ajliczniej reprezen tu je  się 
oczywiście Koło w ileńskie. Liczy ohecnń 760 
oficerów  i podchorążych rezerwy. N atom iast o  
góhia ilość członków okręgu przekroczyła 1.600

TEATR WA POHULANCE
D iii  o st- 4-ej po ceoicK  p ro p a f io d .

0 Zmartwychwstanie
o f .  fl-ej po ceo ic h  propagandow ych

i Moralność pani DulskieJ

• 0  

Ą-
WóficnicUa 

p iw a  Cu 
cnciatcaya

W »p»ni»łą i trw ałą ondulację zapew ni Pan 
eO N D U LO " w Ci, u kilku m inut, be;- karbew ek, 
azpilek, przypalania w łosów  t p . W ystarczy 
nałożyć „ONDULO" jak zw rk ły  czepek  nf w ło ­
sy, shy otrzym ać żądaną ondulację. „O N uU L O ' 
jes t trw ały  i solidny, n irrbęiłp»  dla ksżdei P a­
ni, czy to  dla włosów 
krótkich , czy d łu fich .
Pani oszczędza sobie 
w ydatku na fryzjera i bez 
straty  czasu, ma zawsze 
w spaniale ondulow ane 
włosy. Prosim y w ykorzy­
stać  w y:ą ' t ° wł  okazię 
i jeszcze dziś zamówić
nasz czepek  „O ND ULO*.
Wysyłamy za zaliczeniem  
pocztow em .

Celem  rozpow ­
szechnicie ofia-

rujem y 5000 
. O M b i l L O "
po ceDie reklotnoiej

3 ® ?
T* HTtulce

A dresow ać: nKOSMOLUXMt Oddx. 26. 
W oi«iiw«, S i e n n a  2 3-

O B W I E S Z C Z E N I E
Zarząd Towarzystwa KreayDwepc m. Wilna nini^jszem podaje dc wiadomości dłużników, 

wierzycieli i innych osób zainteresowanych:
K om itetu 
dojdzie
cych po-zostalości pożyczek z doliczeniem  do tej sum y raty. b ieżąoej w szystkich zaległości w iratach odsetek za z-włókę, w szystkich w ydatków  uskutecznionych na rachunek  dłużnika, kosz­
tów egzekucji, obciążających d łużnika, a rówmież zaległości podatkow ych — skarbow ych i kom unalnych, o  k tórych  in fo rm acje  będą o trzym ane przed dniem  licy tacji przyczem  n a  n a ­
bywcę nieruchom ości bedą przelane obciążające sprzedaw aną nieruchom ość pożyczki; 3) że osoby, życzące w ziąć udział w  licytacji, m ogą przeglądać, w biurze Tow arzystw a [W ilno, J a ­
giellońska 14) w  godzinach urzędow ych (od 9 do 2 pp.) lub w odnośnych księgach hipotecznych, o  ile nieruchom ość posiada uregulow ana hipotekę, ak ta  dotyczące zastaw u nieruchom ości

nym  -wymienionych należności, nabyw ca traci złożone przv  licytacji w adjum , k tó re  bedzie użyte n a  opłatę zaiległości podatkow ych, kosztow  egzekucji, w ydatków  uskutecznionych na tł  
chunek dłużnika opłat, należnych Tow arzystw u z w ystaw ionych na sprzedaż nieruchom ości, a ta  pozostanie nadal w łasnością dotychczasowego v la.ściciela:

l 2 3 4 5 6 7 8 9

^  -523 874 Załkindowie Anna i Rywks W ielka u-óg H etm ańskiej, Nr. 53/1 928.20 20412.09 7819.49 193300.— 48689.08
533 1253 Zarecki Eljasz-jMowsza A nłokolska *Nr. 33, obecnie Nr. 21 759.85 2535.17 1072.25 25200.— 5731.52
538 74 Niezabytow:ska Irena Nowogródzka Nr. 10 i Makowa Nr 1 618.80 5143.76 2803.77 76300.— 11643.59
545 6201 Kacowi** .Abram i Chawa PojKiwska Nr. 1 836.80 992.49 461.93 13200.— 1394.86
555 10753 Wiujnesowa Cha ja flakowa NT. 3 1636.50 4312.11 1356.22 33600.— 8383.39
615 120 Kort Josei Stefańska Nr. 13 1501.50 6302.77 3178.50 88000.— 11950.36
619 9574 Górski Michał i Mórawska Sylwja Zaułek 8 to  Michalski Nr. 6 644.85 3374.89 1739.28 48900.— 5918 4b

67 4448 Aliucewicz Jan Piłsudskiego Nr 28 1575.35 1596.31 1508.18 30838.14 6388.18
410 1234 Siankiewicz-owic M ichał i Helena Ciiocimska Nr. 35 905.45 849.35 321.32 2793 62 1312.99

»Jj lśnienie rub ryk , ł) iNumery pożyczek. 2) num ery Uipotek ,3) nazw isko i im ię w łaściciela nieruchom ości, 4) u lic a  i num er dom u, 5) obszar w m etrach kw adratow ych 6 su-
m a zaiegłych należności w ratach , odsetkach i w ydatkach, pon iesionych  na rachunek dłużnika, k tó ra  w inna być uiszcz >ną przez nabyw ającego nieruchom ość. Suma la z doliczeniem  do
n ie ), m ających pierw szeństw o przed pożyczkam i Tow arzystw a, zaległości podatkow ych, skarbow ych i sam orządow ych, o k tó ry c h  in form acje  będą otrizyman przed dniem  licytacji, o raz  
w ydatków , k to.e uj m iione zostaną w dniu przetargu, w iana być złożono, jak o  w adjum  przed rozpoczęciem licytacji, 7! ja ta  bieżąca z odsetkam i za zwłokę od niej, 8) ni :urm irzona pozo
stałość pożyczki w  listach zastawmych, 9) n ieuniorzona pozosLa łość pożyczki gotówkowej.

Uwaga: Lioytac;a rozpocznie się od sum y należności o b ję tych  rub rykam i 6. 7, 8 i 
iści. K woty w skazane w rub ry k ach  (i. 7. 8 i  9 podane są w zlo tycli
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APARATY 
FOTCGRAFICZNE

OTRZYMANO NOWY TRANSPORT

PO CENACH NISKICH

MOTOCYKLE z, 10 <ni
N0 W 7 TRANSPORT

NORTON gt
CALTHORPF.
R U D G E  
TRIUMPII 
A. J. S.

I MOTOCYKLE OKAZYJNE I  
W  W IELKIM W YBORZE 1

D O G O D N E  W A R U N K I  S P Ł A T Y

W Y Ł Ą C Z N A
s p r z e d a !  
CENY FABRYCZNE

La b ora toriu m  
fotograficzne 
Ola am a torów  
w ykonanie 

w  ciągu f  
godzin  I '

„FOTO-SKŁAD"

y. KABIbOftiCZ
W IINO 

Wielka 8 Tel. 7-59

C g M  m  |  ■ stfSS, I DzIS p r e m ie r a .  N ie przebój lecz B O M B A I

R M lN f e 4 FLIP i FLAR    ■ F * i a  ■ ■ „ i i  g jo .ny  „Brat djabta"
D l l l l  C n h l f i  n i u . l i  „Trzy św^ńki". .K o t w b u tach 4, .D rew nian i żoł-

j U l I J C  U  W « |  I I W l  Ł O  nierze", ..K rólestw o Tortur)* ' oto m alownicze
fantastyczne tło teifo arcydzieła. Nad program : A K TU A LJA . Seanse o godz. 2—4—6 — 8 - 1 0

_p »JLI ROZEŚMIANE OCZY *T i5?
Już JU T R O , w PO N IED ZIA ŁEK  o godz. 4-ej W IELKA PREM JERA:

Pierwazy m onum entalny historyczny film polski zrealizow any kosztem  miljona złotych

PrzeorKordecki
—  O B R O Ń C A  C Z Ę S T O C H O W Y

W io l .  tytułowej KAROL ADWENTOWICZ

—  TANIEC NUtbŚCI.
Nie zapom nisz ta 

kiego filmu jak RUMBAHELIGSI
™  “  W roi. gł.: Carola Lombard i Ceor-

g e  R a ft. W filmie udział biorą dwie 
, słynne tancerki? kobieta o najp iękniej­
szych nóżkach IrłS.AORIAN i najsłyn. 

gw iazda A m eryki MARGO. N adprogram : Tylko d -iś  nadzw yczajny dodatek  „Sowkino"
, Skrzydlata parada w  Moskwie". Początek o godz. 2-ejp t.

OGNISKO j WSCHÓD SŁUŃCADZIŚ
potężny dram at 

codziennego życia
W rołach głównych Janet Gaynor i Georgo O.Brlen.

N A P PR O G R A M : Urozmaicone S O M T K I bZW IĘKOW E. P o c i. i c i h o h  co d n  o t -  4-ej p.p,

Choć jest kryzys, choć |_»sł bieda 
Lecz bez „O L  L A "  żyć się nie da?

o  U An  n  ?iu  nr

Halinko,
wiedz,
ze w yszed ł ju z

■ umer kwietniowy

*NOWALINJA♦
K |ecxnia w ydany, zaw iera on szereg  
gjakawycb i ważnych dla na* gospodyń 
a-tjJcułów. Moc pomysł-iw, y skaz ów e l 
pnćdycznych, pięknych Lukien (w  kolo 
taofa) i t d .  N tu w s li osztuj* 60 crossy-

W Y D A W N IC T W O  „ N u W A  L IN JA - 
Ł r e k ó w , S k z y tk *  p o c z t o w a  22*

L O D Y
^znanene w  Wilnie

t tylko u
„DORIANA*
Wielka 34, te l. 19 58

H A S I O M A
poleca

W. WELER
W ilno, Sadow a 8 

C enniki wysyła bezpł. 
Istnieje od 1860 r. 

T el. 10-57

Letnisko1

Kohymany-Dwór
nad rzeką Żejm ianą, su­
cha m iejscowość, blisko 
las i jezioro. Pokoje z 
całodziennrm  utrzym a­
niem od zł. 3.50— 4.00,
na m iesęu kajaki, łó d ­
ka. A dres: poczta Koł- 
tyniany. Dwór Kołty-
n i a n y ,  p o w .  s w i e c i a n s ki

R eklama jest dźw ignią handlu;
_  ■ ■ - b t u m i  r  i .  -  i —. ■ ■ W B B B M e B u e B

Z A  O G ŁO SZEN IA  PŁA C I SIĘ R A Z  TYLK O  
K LIJEN TELĘ ZYSKUJE SIĘ NA ZA W SZE

OGŁASZAJCIE S Ę W „KURJERZE WILEŃSKIM"

• c  NERufeswtwMóawe—™
zn m i m aitr
zKOGUTKUEl
Ł \Śl*0 “  *> 

KOdĄCYN- 1ÓUE
ZAStCSeWAMlR ,

M IGREn* t .W E W R m LCJA

BOLE jzBB Ow:

249AJQ6orraiNALNvcn nwsH?*
a v» v K O I U T E K
S P R Z E D A J  A ** A P T E K I

CEMENT po cenach 
najtańszych 
poleca

1 U„CERAMIKA'
W ilno, Zawalna 26, tel. 16-35.

'— f CIERPIENIACH HEMOROIDALNYUl 
(BÓLACH.SWEPZEt- i. PIECZENIU 1 
KRWAWIC! IU 1 STO iUJE SIĘ

ORTCINAlNE CZOI Ki

JUUC81
G Ą SE C K IE i Cl

STOSU JĘ ‘SIĘ .MASCy;

Obwieszczenie
Sąd O kręgowy w  W ilnie. I w ydział obwiesz­

cza. że postanow jeniem  z dn ia  4/11 kw ietnia 
1935 r. orzekł: 1) d łużnika Calela BuLbeiysluego, 
w łaściciela tek turow ni pod firm ą „Calel Balbe- 
ry sk i“ w  Nowej Wiilejce, pow iatu wiłeiisko- 
trockiego uznać za upadłego w handlu; 2) we 
zwać wierzycieli upad łej firm y „Calel Balbe- 
ry sk i‘‘, aby zgłosili w  term inie 4-miesiecznym 
od dn ia  w ydrukow ania obw ieszczenia n in ie j­
szego w „M onitorze Poilskim“ swe w ierzytel­
ności i 3) sędzią kom isarzem  w yznaczyć sędzio 
go okręgowego P io tra  Narębskiego, a syndy­
kiem  upadłości — adw. Zbigniewa Turskiego, 
zam. przy ul K asztanow ej 3— 14 w W ilnie. 
jSygn. aJu U. 4/35), 3 7 9 - VI.

Soki etarz 
(podpis nieczytelny).

itf Al MAI i- . a  .'.,115'!

i n i v n i e r - A r t h t P k t

Teodor Smorgoński
D rz e p ro w a d z i ł  s ię  

na ul. M c k iew icza  42, m. 10, telef. 8 37

U D Z I E L A M

I LEKCYJ MUZYKI
NA GITARZE I MANDOLINIE

O rganizuię orkiestry ludow e i dęte , — Piszę 
szkoły, albumy, partitu ry  orkiestrow e, Lekcyj 
udzielsm  w m ieszkaniu rełlektanta. D ow iedzieć 
się: B iskupia 4— 18, lub Św .W incentego 6/17—3 

K apelm istrz L. Klewakln

Kto chce mieszkaniem iec na 
w łasność

(2—3—4 pokoje z kuchnią) w nowoczesnym 
nowym domu w centrum  m iasta ze wszel- 
kiemi w ygodam i (centralne ogrzew anie, gaz, 
w oda, telef , św iatło , w inda). Wolne od w szel­
kich podatków  w ciągu (5 lat., Koezt budowy 
m ieszkania może być uiegulow any nic tylko 

gotów ką lecz i m sterjałem  budowlanym. 
Oferty proszę nadsyłać do Adm  «tr. „Kurjera 
Wileńskiego** ul. B iikupia 4, pod  „Inżynier*

DO W YNAJĘCIA

m ieszkanie
6-io pokojow e, słonecz­
ne, gruntow nie odre­
m ontow ane ze wezel- 
kierai w ygodam i, pokój 
dla służby, łazienka, in 
atalacja elektrtczna^pod 
tynkiem  i t. p. BI 
inform acje M ickiew i­
cza 22 m, 4 nad kinem.

1 — 2  p u k o j e
jssne , tu rh e , odnow io­
ne, dobrze um eblow ane, 
w ygody, centrum  — do 
w ynejęcia dla so lidne­
go inteligen , zaraz lub 
później: ul Śniadeckich 
1, m. 11 (róg M ickiewi­
cza 9). w godz. 13—19

D o  w y n a j ę c i a
4-pokojow e mieszkanie 
l niski parter) zauł, Mon* 
tw iłow ski 21. D ow ie­
dzieć się w tnie izkaniu 
nr. 2 m iędzy godz. 3 —5

Do wynajęcia
now oodrem ontow ane 

m ieszkanie 4-pokojowe 
z kuchnią, c iep łe  i sło ­
neczne ze w szelkiemi 

w ygodam i, 
ul, Subocz 14—1

DO W YNAJĘCIA
mieszkanie

3 pokoje, kuchnia, w an­
na i w szelkie wygody 

ul. T artak i 34a

Do w y n a j ę c i e *
6-polcojowe roieszlcanift 
z balkonem , słoneczae, 
ze w szelkiemi wygoó., 
św ieżo odrem ontow ane 
Poznańska 3, róg £ a -  

walnej

DOKTOR

Z E L D 0 W 1 C Z
Chor. skórne, wenerycz^ 
R«. narządów  mocz o w. 
od godz. 9— 1 i 5—8 -a.

DOKTÓR

Z e l d ^ w i c z o f t a
Choroby kobiece, .k o r­
ne, w eneryczne, narzą­

dów m oczow ych 
od %odz. 12—2 i 4—7 w.
u l. W lie f  tk a  z s , m . a  

te l .  2-77

D r  w y n a j ę c i a
m ieszkania 3-pokojowe 
ze wszelkił-mi wygód, 

ul. M akowa 5

M i e s z k a n i a
2 i 4-pokojow e z wodą. 
słoneczne — do w ynaję­

cia, Piórom ont 1 1 o o K ró H

G ! n s & « « r g
Choroby skórne, w ene- 
ryczne i m oezopłciow e
W ile ń s k a  I. te l .  5-6T
Przyjm. od 8— 1 i 4—8

P O K Ó J
uineblowuny, x osobn. 
w ejściem , z wygodami 

do w ynajęcia 
ul. M ostow a 16—3

P O K Ó J
słoneczny z wygodami 

do w ynajęcia 
Pańska 19, g. 2—5

DOKTOR

W o l f S O R
C horoby skórne, w ene-
ryczne i m oczopłciow e
W ile ń s k a  7, t e l .  10- 5V
Przyjm. od 9— J i 4—$

P o k ó j
d o  w y n a j ę ć , a .  

K o n a r s k i e g o  I 3 m . 6

DOKTÓR

ZYGMUNT
<UD3EWIC2
Chor. w enerycz,, syfilis, 
skórne i m oczopłciow e
Z a m k o w a  15, t e l . l 96&
Przyjm. od 3— 1 i 3— gf

Sorzedam
1000

d i c h o f t e k  u z y w a n .
ul. Dzielna 40—1 

Dow. się w g. 5 — 6 pp.

DOKTÓR

J. PIOTROWICZ- 
JURCZENK0WA
Ordynator Szpit. Sawioz 

Choroby skórne, 
w eneryczne i kobiece 
V 'l« ń s k £  34, łe l . l8 6 S

Przyjm, od | 5 — 7 w.
DOMEK

o 2-ch m ieszkaniech 
200 kw. sążni ziemi 
wł«8 —do sprzedania 

T rak t Batorego 5 
(b. Połocka 53)

D oktor M edycyny

CYMBLER
C horoby skórne, w ene- 
ryczne i m oczopłciow e

M ick iew icza  12 róg
T atarsk iej, te le l 15-6A 
przyjm. ad  9—2 i 5—7 1/ ,

PLACE
sprzedają się (w ogro­
dzie owocowym ) w cen­
trum m iasta, ul. Mon- 
tw iłow ska, 250, 300 i 
350 sąż. kw. W iadom.: 
tel. 19 30, od 8 -1 1  r. 

i od 3—6 wiecz.

DOKTÓR

M. Zatr mgr
choroby w eneryczne, 

skórne m oczopłciow e 
Szopena Z, t->. 20-74
Przyjm. od 8—9 i 4—g,Troki

Sprzedaje się posiad ­
łość nad brzegiem  je ­
ziora—2 domy na w łas­
nej ziemi ok. 30u0 mt. 
kw. Informacje: Wileo, 
ul. św ięciańska 2, m. 2 

w godz. 16— 18

DOKTÓR

Bernsztejn
Choroby skórne, w ene- 
r; — j  i m oczopłciow e
Mickiewicza ?*, m . 5*
Przyjm od 9— 1 i 4—8„ESSEX“

lim uzyna w dobrym  sta­
nie sprzedaje się oka­
zyjnie. D ow iedzieć się: 

M ickiew icza 4—4 
tel. 4-69

DOKTÓRK im gsbergj
C horoby w eneryczne, 

skórne i m oczopłciow e 
Mickiewicza 4. tel. 10-9*
Przy im. od 9— 12 i 4—8NASIONA

poleca C entrala Zaop. 
O grodniczych, W ilno, 
Z aw alna 28. Kierown.c* 
two Jan K rywko, były 
Inspektor O grodnictw a

AZT&ZERKJ

Miii la ie m
Przyjm nie od 9 — 7 w.

J. Jasińskiego 1-2t
róg Ofiarnej (obo'. Sądu)Technik

budowlany
z kilkuletnią p rak tyką 
poszukuje zaięcia od 
zaraz— W itoldow a 10 - 1

AKUSZERB l

Smiałowsk?
przeprow adziła aię 

na uL Wielkq 10- -4
tam ie  gab inet kosm et^ 
usuwa m artzezki, b ro­
dawki, kurzajki i wągry

Krawcowa —
spólniczka, sam odziel­
na, wykwal fikowana — 
potrzebna natychm iast 
ul, A rchanielska 5 m. 2 AKUbZERKć

M. Brzezina
przyjmu e bez s n e n r ,  

p rzeprow adziła się 
Zw ierzyniec, T Z a  ja  
ai rfc (jedym m ow ską 

ul. 6rodzka 27

Rządcy doircu
poszukuje dośw iadczo­
ny adm inistrator za sa­
me m ieszkanie. Oferty 
do adm in. „K urjera W .‘

dla Dołgosza

PLAC
DO SPRZEDANIA

na P o śp ie .zce  przy ul 
Pięknej 9. Dowiedzieć 
■ię w admin. „K urjer. 

Wił.” od godz. 9—3

P I E G I
usuw a pod  “w arancjij 
nAXELA“ — KREM ;

słoik tylko 2 zł.
J. G adebusch 

Poznań, ul. Nowa 7

B ii im ii  „
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